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Nie naprawimy Europy   
bez powrotu  

do jej chrześcijańskich 
fundamentów. 

na dobry początek

wyjściE
dla 

europy

rozmowa Gościa

Nuncjusz 
apostolski 
w Polsce o swojej 
pracy w naszym 
kraju.
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kościół

Brat Elia – 
stygmatyk, 
który co piątek 
przeżywa mękę 
chrystusa.
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70

miasto świętych

św. Albert 
– artysta 
miłosierdzia – 
w ubogich szukał 
oblicza jezusa.
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w ramach

Debata 
świętych uczonych

Rafael 
(Raffaello Santi,

zwany też Sanzio)
DysPutA o EuchArystii

fresk, 1508–1509
Pałac Papieski, watykan

t ytuł fresku może być nieco mylący. Dys-
puta oznacza przecież zwykle ścieranie 

się różnych poglądów. Przedstawione na ma-
lowidle osoby nie spierają się jednak, tylko pró-
bują zgłębić zagadnienie obecności Chrystusa 
w Eucharystii.

W centrum kompozycji znajduje się wysta-
wiona w monstrancji na ołtarzu Eucharystia, 
nad którą widzimy trzy Osoby Boże: Ducha 
Świętego pod postacią gołębicy, powyżej Chry-
stusa – na tronie z chmur w asyście swej Matki 
i św. Jana Chrzciciela – a najwyżej Boga Ojca.

W górnej części fresku Chrystusowi towa-
rzyszą apostołowie i ważne postacie ze Starego 
Testamentu. Są to od lewej: św. Piotr, Adam, św. 
Jan Ewangelista, król Dawid, św. Szczepan, Jere-
miasz. Za Maryją, Chrystusem i Janem Chrzci-
cielem zasiadają natomiast: Juda Machabeusz, 
św. Wawrzyniec, Mojżesz, św. Mateusz, Abra-
ham i św. Jakub Starszy.

Na dole z kolei wśród namalowanych po-
staci można rozpoznać wielu uczonych, pa-

pieży, ale także artystów. Na przykład z lewej 
strony opiera się o barierkę architekt i malarz 
Donato Bramante, a najbliżej ołtarza klęczy 
malarz Fra Angelico. Z prawej strony artysta 
namalował sławnego poetę Dantego Alighie-
ri. Można go rozpoznać po wieńcu laurowym 
na głowie.

Artysta nie zapomniał uwiecznić najwięk-
szych teologów. Z prawej strony ołtarza trzeci 
od lewej siedzi św. Ambroży, czwarty – św. Au-
gustyn, a piąty – św. Tomasz z Akwinu. Z lewej 
strony ołtarza trzeci od prawej jest św. Hiero-
nim, a czwarty – św. Grzegorz Wielki.

Nieco kontrowersyjną postacią na obrazie 
jest Girolamo Savonarola, reformator religijny 
z Florencji, który ostro krytykował papieża 
Aleksandra VI. Papież Leon X nakazał jednak 
Rafaelowi dyskretnie uwzględnić Savonarolę. 
Kawałek jego głowy w czarnym kapturze wy-
staje zza innych osób z prawej strony obrazu 
(jest szósty z prawej).

Leszek śLiwA
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polecamyna dobry początek

Łączy nas piłka?

C
oś nie tak jest z Europą – powiedział na pokładzie 
samolotu lecącego z Armenii papież Franciszek. 
Potem dodał, że Europa potrzebuje kreatywności. 

Papieską zachętę do kreatywności każdy może rozumieć po 
swojemu. Ja chciałbym w niej widzieć przede wszystkim 
powrót do chrześcijańskich wartości, jakie legły u podstaw 
projektu zjednoczonej Europy. Dla wielu może to przypadek, 
że Unia Europejska zachwiała się w posadach, gdy wyrzucono 
z niej wszelkie odwołania do chrześcijaństwa. W preambule 
do traktatu lizbońskiego z 2007 roku nie znalazło się miejsce 
dla chrześcijańskiego dziedzictwa Europy. Do znudzenia warto 
przypominać, że trzej ojcowie założyciele Unii Europejskiej byli 
głęboko wierzącymi katolikami, a swojej wiary nie zostawiali za 
drzwiami własnego domu. Jeden z nich, Robert Schuman, być może 
wkrótce zostanie ogłoszony błogosławionym Kościoła katolickiego. 
Ironią losu byłoby to, gdyby jego beatyfikacja zbiegła się z rozpadem 
zjednoczonej Europy. 

Kadra naszych piłkarzy występuje na Euro pod hasłem „Łączy nas 
piłka”. Dobre hasło, choć nie do końca prawdziwe. Piłkarzy i kibiców 
łączy nie tylko piłka, ale też coś o wiele więcej. Przynależność do 
narodu. To nie z powodu samej piłki denerwowaliśmy się w czasie 
meczu ze Szwajcarią, ale dlatego, że grali nasi. Europy nie mogą 
łączyć tylko przepisy unijnego prawa, ale przede wszystkim wartości. 
I to nie jakiekolwiek, ale chrześcijańskie. Bo takie korzenie ma nasz 
kontynent. A ponadto chrześcijaństwo jest dobre na każdą chorobę. 
Również na chorobę arogancji, na którą zapadło wielu europejskich 
urzędników najwyższej rangi. Niestety, nie mam wielkiej nadziei, 
by europejscy politycy, próbując naprawić rozsypującą się Europę, 
sięgnęli do wartości chrześcijańskich. W przeważającej większości 
są im albo niechętni, albo nie widzą w nich skutecznego lekarstwa. 
Z prostego powodu: nie znają chrześcijaństwa. W tym kontekście 
nowego znaczenia nabierają Światowe Dni Młodzieży. Kiedy 
w Europie zaczyna się batalia o nowy kształt naszego kontynentu, 
spotkanie jednego czy nawet dwóch milionów młodych chrześcijan 
musi mieć znaczenie. Im młodzieży będzie więcej, im bardziej 
religijnie przeżyją spotkanie, tym donioślejszy będzie ich głos. 
Jesteśmy tu, chrześcijaństwo jest dla nas ważne. Nie chcemy Europy 
bez Jezusa. Chwała tym wszystkim, którzy z odwagą i pomysłem 
włączyli się w organizację ŚDM. Na przykład państwo Wolscy 
z podkrakowskich Bolechowic zdecydowali się ugościć mnóstwo 
pielgrzymów. Miało być sześciu, a przyjmą w swoim ogrodzie pod 
namiotami trzystu (ss. 40–41). To się nazywa kreatywność. 

A przechodząc na nasze podwórko – bardzo ucieszyła mnie 
inicjatywa grupy posłów, by na listach lektur szkolnych na wszystkich 
szczeblach edukacji znalazły się wybrane dzieła  
Jana Pawła II. Chciałoby się zakrzyknąć – wreszcie! Jak to możliwe, 
że do tej pory poza „Tryptykiem rzymskim” uczniowie nie mieli 
kontaktu z tekstami absolutnie najwybitniejszego Polaka? Lektura 
papieskich dzieł jest oczywiście sposobem na lepsze poznanie 
chrześcijaństwa, ale też budowanie przekonania, że łączy nas nie 
tylko piłka. •
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ski. Porównywał czyny św. Fran-
ciszka i papieża Franciszka i opo-
wiadał o tym, jak przez te dwie 
postaci Bóg odnawiał (i odnawia) 
swój Kościół. – Właśnie wróci-
łem z Rzymu. Św. Franciszek na 
początku swej misji usłyszał od 
samego Jezusa: „Jeśli chcesz Mnie 
poznać, musisz odwrócić porzą-
dek i nazwać to, co słodkie – gorz-

kim, a to, co gorzkie – słodkim” 
– opowiadał bp Ryś. – Pamiętaj-
cie, Pan Bóg ma siłę odradzania 
życia nawet z uschniętych korze-
ni. Historia nie wymyka Mu się 
z rąk”.

„Ci, którzy słuchają Boga, 
zmieniają historię” – to najlep-
sze podsumowanie tych dwóch 
gorących dni. Tak trzymać! •

co z Europą po Brexicie? 
Nie badałem powodów, dla których Wielka Brytania chciała 
podjąć tę decyzję. Są takie ustalenia, które podejmuje się, żeby się 
wyemancypować: na przykład wszystkie nasze kraje Ameryki 
Łacińskiej lub afrykańskie wyemancypowały się z kolonii. To 
bardziej zrozumiałe, bo w tle są kultura, sposób myślenia. 
Dla mnie zawsze jedność góruje nad konfliktem, ale istnieją 
różne sposoby jedności. Braterstwo jest lepsze niż dystanse. 
Mosty są lepsze niż mury. O tym wszystkim należy pomyśleć. 
Kraj może powiedzieć: jestem w Unii Europejskiej, chcę mieć 
pewne rzeczy, które przynależą do mojej kultury. Krok, jaki Unia 
Europejska musi podjąć, aby odzyskać siłę swoich korzeni, to krok 
kreatywności, a także zdrowej indywidualności, to znaczy dania 
większej niezależności i większej swobody krajom UE. Trzeba 
pomyśleć o innej formie Unii. Trzeba być twórczymi w dziedzinie 
miejsc pracy, w ekonomii. We Włoszech 40 procent osób poniżej 
25. roku życia nie ma pracy. Coś w zmasowanej Unii Europejskiej 
nie funkcjonuje, ale nie wylewajmy dziecka z kąpielą i spróbujmy 
tworzyć na nowo. Kreatywność i płodność to dwa kluczowe słowa 
dla Unii Europejskiej

26 czerwca, konferencja prasowa podczas lotu z Armenii

jak modli się papież wieczorem? 
„Panie, jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić” (Łk 5,12) – to usłyszana 
przez nas prośba trędowatego skierowana do Jezusa. Błaganie 
trędowatego ukazuje, że kiedy stajemy przed Jezusem, nie trzeba 
długich przemówień. Wystarcza kilka słów, pod warunkiem, 
że towarzyszy im pełna ufność w Jego wszechmoc i dobroć. 
Powierzenie się woli Boga oznacza w istocie zwrócenie się do 
Jego nieskończonego miłosierdzia. Wyznam wam coś bardzo 
osobistego. Wieczorem, zanim udam się do łóżka, odmawiam 
tę krótką modlitwę: „Panie, jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić!” 
i odmawiam pięć razy „Ojcze nasz”, każde za jedną z ran Jezusa, 
bo Jezus oczyścił nas swoimi ranami. Ja tak robię. Ale możecie 
także podobnie czynić i wy u siebie w domu, i wypowiadać: 
„Panie, jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić”, myśląc o ranach Jezusa 
i odmawiać „Ojcze nasz” za każdą z nich. Ewangelia św. Marka 
podkreśla, że „zdjęty litością, wyciągnął rękę, dotknął go i rzekł 
do niego: »Chcę, bądź oczyszczony!«”. Gest Jezusa towarzyszy 
Jego słowom i czyni bardziej wyraźnym Jego nauczanie. Wbrew 
przepisom Prawa Mojżeszowego, Jezus wyciągnął rękę, a nawet 
go dotknął. Ileż razy spotykamy biedaka wychodzącego nam na 
spotkanie! Dajemy mu pieniądze, ale unikamy dotknięcia jego 
ręki, odrzucamy ją. I zapominamy, że jest to ciało Chrystusa! Jezus 
uczy nas, aby nie bać się dotykania ubogich i wykluczonych, bo On 
jest w nich obecny. 

22 czerwca, katecheza środowa

Marcin jAkiMowicz
marcin.jakimowicz@gosc.pl

N a piątą Strefę Zero do 
katowickiego Centrum 
Kultury im. Krystyny 
Bochenek przyszło kil-

kaset osób, marzących o Kościele 
okazałym, sławnym i wspaniałym. 
Dlaczego? Bo takie jest pragnienie 
Boga. – Inspiracją dla tegorocznej 
Strefy Zero stały się słowa z Księgi 
Aggeusza: „Czy jest między wami 
ktoś, co widział ten dom w  jego 
dawnej chwale? A jak się on wam 
teraz przedstawia? Czyż nie wy-
daje się wam, jakby go w ogóle nie 
było?” – opowiada Krzysztof Dem-
czuk, lider wspólnoty Metanoia, 
która przygotowała dwudniową 
konferencję. Świetny sprzęt, aran-
żacja sceny, organizacja na naj-

wyższym poziomie. Bo robimy to 
dla samego Boga.

Przez dwa dni razem modli-
li  się chrześcijanie różnych de-
nominacji. Słuchali tego, co mówi 
dziś Duch do Kościoła. O Kościele 
„okazałym, sławnym i wspania-
łym” opowiadali: teolog i  histo-
ryk ks. dr Peter Hocken, dr An-
ders Gerdmar (pastor Livets Ord  
z Uppsali), biskup Grzegorz Ryś, 
Arek Krzywodajć (dziennikarz 
i lider punkowej Opozycji, który 
został pastorem), Karol Sobczyk 
(lider niezwykle dynamicznej kra-
kowskiej wspólnoty Głos na Pu-
styni), pastor Piotr Gąsiorowski 
i Krzysztof Demczuk ze wspólnoty 
Metanoia – organizatora imprezy.

Każdy wykład kończył się go-
rącą modlitwą uwielbienia. Pisząc 
o tym, że ogień Ducha przeszedł 
przez to miejsce, nie zagalopuję się.

– Kim był biblijny Ananiasz? 
Nikim. Niczego o nim nie wiemy. 
A jednak gdyby nie on, nie byłoby 
św. Pawła – przypomniał dr An-
ders Gerdmar z Kościoła Livets 
Ord w Szwecji. – Ananiasz to klu-
czowa postać w nawróceniu Paw-
ła. Dlaczego? Bo słuchał Ducha, 
nie dyskutował z Nim. Usłyszał: 
„Idź modlić się za Szawła, prze-

śladowcę wyznawców Chrystu-
sa” i nie stawiał temu natchnieniu 
oporu. Ci, którzy słuchają Boga, 
zmieniają historię – podsumo-
wał pastor z Kościoła założone-
go przed laty przez Ulfa Ekmana.

Jako ostatni wykład wygłosił 
bp Grzegorz Ryś, przewodniczący 
Zespołu ds. Nowej Ewangelizacji 
przy Konferencji Episkopatu Pol-

z nauczania
PAPiEżA 
FrANciszkA

Spotkać kilkuset ludzi, 
którzy płoną dla królestwa? bezcenne.

z akończył się Sobór Wszech-
prawosławny – pierwsze tego 

rodzaju wydarzenie w Kościele 
wschodnim od ponad 12 wieków. 
Wzięło w nim udział 10 zwierzch-
ników i 155 biskupów z 10 autoke-
falicznych Kościołów prawosław-
nych. W ostatniej chwili z udziału 
zrezygnowały cztery patriarcha-
ty: Antiocheński, Bułgarski, Gru-
ziński i Moskiewski. Mimo nie-
obecności części Kościołów sobór 
odbył się zgodnie z planem, czyli 
od 16 do 26 czerwca. Rozpatrywa-
no 6 projektów dokumentów: nt. 
autonomii kościelnej i sposobu jej 
ogłaszania; stosunków Kościołów 

z resztą świata chrześcijańskie-
go; znaczenia postu i przestrze-
gania go dzisiaj; diaspory prawo-
sławnej; małżeństw i przeszkód 
w ich zawieraniu oraz misji pra-
wosławia we współczesnym świe-
cie. Podsumowaniem obrad jest 
Przesłanie Świętego i Wielkiego 
Soboru do ludu prawosławnego 
i  wszystkich osób dobrej woli, 
ogłoszone na zakończenie. Za 
najważniejszy cel soboru uznano 
głoszenie jedności prawosławia, 
które nie jest „federacją Kościo-
łów”, lecz „jednym, świętym, ka-
tolickim [powszechnym] i apostol-
skim Kościołem” , jak przypomina 

orędzie. Dokument proponuje, aby 
sobór odbywał się regularnie raz 
na 7 lub 10 lat. Sobór zachęca do 
dialogu międzychrześcijańskie-
go, zastrzegając jednocześnie, 
że „nie może być kompromisów 
w sprawach wiary”. Orędzie za-
chęca też do „rozsądnego” dialogu 
międzyreligijnego. Sobór wyraża 
troskę o los chrześcijan i wszyst-
kich prześladowanych mniejszo-
ści na Bliskim Wschodzie. Na-
wiązując do kryzysu uchodźców, 
wzywa kraje, w których uchodź-
cy szukają schronienia, aby „do 
granic możliwości, a nawet poza 
nie” udzielały im pomocy. Doku-

ment podkreśla też „fundamen-
talne prawo człowieka do ochrony 
wolności religijnej”. Podkreślono 
wartość małżeństwa jako „nie-
rozerwalnego związku miłości 
mężczyzny i kobiety”. Na Krecie 
obecnych było 15 obserwatorów 
z innych Kościołów, w tym dele-
gacja watykańska z kard. Kurtem 
Kochem. Aby ocenić to wydarze-
nie, trzeba poczekać na reakcję Ko-
ściołów nieobecnych na soborze. 
Największym sukcesem było to, 
że sobór w ogóle doszedł do skut-
ku i – jak się wydaje – był krokiem 
w stronę jedności. 

ks. tomasz jAkLEwicz 
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z akończył  się etap diecezjal-
ny procesu beatyfikacyjnego 

i kanonizacyjnego ks. Piotra Skar-
gi. „Mam nadzieję, że ten wielki ka-
płan i wielki syn naszej ojczyzny 
rychło doczeka się wyniesienia na 
ołtarze” – powiedział kard. Stani-
sław Dziwisz.

Kult Piotra Skargi trwa nie-
przerwanie od ponad 400 lat. Jest 
spontaniczny i  niewymuszony. 
Wystarczy wejść do krakowskie-
go kościoła Świętych Piotra i Paw-
ła i zobaczyć, ilu ludzi modli się 
przy trumnie jezuity. Nagrobek 
(niegdyś stał w podziemnej kryp-
cie, dziś w nawie bocznej świąty-
ni) obsypany jest karteczkami 
z intencjami modlitewnymi. Przy-
bywa ich, co zrozumiałe, w gorą-
cym czasie sesji egzaminacyjnej.

– Ks. Piotr Skarga długo cze-
kał na rozpoczęcie procesu beaty-
fikacyjnego i kanonizacyjnego, 
który ruszył dopiero cztery wieki 
po śmierci jezuity, nieprzecięt-
nego kaznodziei i pisarza, proro-
ka narodu i człowieka wrażliwe-
go na ludzką biedę – powiedział 
kard. Stanisław Dziwisz. „Sławiły 
go własne czyny, w tym głównie 
Arcybractwo Miłosierdzia, a tak-
że dzieła, szczególnie »Żywoty 
świętych«, które stały się najbar-
dziej poczytną książką i  przez 
wieki kształtowały duchowość 
wiernych i język polski” – napisał 
w edykcie metropolita krakowski.

Piotr Skarga naprawdę na-
zywał się Piotr Powęski, a przy-
domek „Skarga” odziedziczył po 
ojcu, występującym w sądzie ze 
skargami w imieniu swoich klien-
tów. Miał tupet. Odważnie upo-
minał z  ambony samego króla 
i ostrzegał naród przed przyszły-
mi klęskami. – Wychwalał  cno-
ty, ale bezpardonowo ganił przy-
wary i przepych. Miał jeden cel: 
obrzydzić ludziom grzech, napięt-
nować wzajemną nienawiść, zbu-
rzyć mury podziałów – opowiada 
prowincjał krakowskich jezuitów 
o. Jakub Kołacz.

Marcin jAkiMowicz

FrANcjA, jAPoNiA

Błogosławiony świadek męczeństwa chrześcijan

krAków

Piotr skarga 
na  ołtarze!

k ościół ma nowego błogosła-
wionego. W swojej rodzinnej 

miejscowości, burgundzkim Blan-
zy-sur-Bourbince, do chwały ołta-
rzy wyniesiony został bp Bernard 
Petitjean, pierwszy wikariusz apo-
stolski Japonii i biskup Nagasaki. 

Urodził się w 1829 r., a święce-
nia kapłańskie przyjął w roku 1851. 
Osiem lat później, po zdobyciu do-
świadczenia pracy duszpasterskiej 
między innymi jako ludowy mi-
sjonarz, wstąpił do Zgromadzenia 
Misji Zagranicznych, by w marcu 
1860 r. wyruszyć do Japonii. Trzy 
lata spędził na ciągnących się mię-
dzy Tajwanem a właściwą Japonią 
wyspach Riuku, zanim przez Jo-
kohamę dotarł do Nagasaki. Ku 
swojemu zdumieniu spotkał tam 
miejscowych chrześcijan. Okaza-
ło się, że to potomkowie tych, któ-
rych nie zdołały zgładzić krwawe 
prześladowania z XVII w. Zachowa-

li przywiązanie do krzyża i znajo-
mość modlitw. W 1866 r. ks. Petit- 
jean został mianowany biskupem 
Nagasaki i wikariuszem apostol-
skim Japonii. Niestety, niebawem 
wybuchły nowe prześladowania. 
Chrześcijańskie dzieci i kobiety 
sprzedawano jako niewolników, 
a tym, którzy zdecydowaliby się 
porzucić wiarę, obiecywano lep-
sze życie. Interwencje biskupa 
nie pomagały. Dopiero w 1873 r. 
prześladowania ustały. Dwa lata 
później papież podzielił obszar Ja-
ponii na dwa wikariaty. Nowemu 
błogosławionemu powierzono wi-
kariat Japonii Południowej, gdzie 
pracował aż do śmierci w 1884 r. 
Pochowano go w wybudowanym 
dzięki jego zabiegom sanktuarium 
25 męczenników japońskich, tym 
samym, w którym 19 lat wcześniej 
spotkał „ukrytych” chrześcijan.
 Andrzej MAcurA

kościół

Episkopat 
w internecie

N owoczesne rozwiązania mul-
timedialne, najnowsze infor-

macje z życia Kościoła i wiele zdjęć 
– tak o nowej stronie internetowej 
Episkopatu Polski (www.episko-
pat.pl) mówi rzecznik KEP ks. Pa-
weł Rytel-Andrianik. Czytelnicy 
znajdą tu liturgię słowa na każdy 
dzień, przegląd polskich diecezji 
oraz sylwetki biskupów, a także 
aktualizowany na bieżąco kalen-
darz wydarzeń z życia Kościoła 
w  Polsce. Łatwo można znaleźć 
informacje o  polskich instytu-
cjach kościelnych w  kraju i  za 
granicą. Oprócz bezpośredniego 
łączenia się z portalami społecz-
nościowymi, takimi jak Facebook, 
Twitter i YouTube, jest możliwość 
pobierania materiałów audiowi-
zualnych. Strona daje także moż-
liwość zapisania się na newsletter, 
aby być informowanym na bieżąco 
o życiu Kościoła w Polsce. red

wAtykAN 

JubileuSz beneDyKta XVi
w  uroczystość Świętych Apo-

stołów Piotra i  Pawła br. 
mija 65. rocznica święceń kapłań-
skich papieża seniora Benedykta 
XVI. Oficjalne uroczystości zapo-
wiedziano na wtorek 28 czerwca 
w Watykanie z udziałem papieża 
Franciszka i prefekta Kongregacji 
Nauki Wiary kard. Gerharda Lu-
dwiga Müllera. Nie mogło zabrak-
nąć na tym spotkaniu grupy roda-
ków Benedykta XVI w strojach lu-
dowych z jego rodzinnej Bawarii. 
Ks. Joseph Ratzinger przyjął świę-
cenia kapłańskie wraz ze swoim 
bratem Georgiem w 1951 r. w ka-
tedrze Matki Bożej we Fryzyn-
dze (archidiecezja monachijska). 
Bracia Ratzingerowie prymicyjną 
Mszę św. odprawili w Traunstein 
8 lipca 1951 r. Ks. Georg Ratzinger 
nie przyjedzie do Rzymu na uro-
czystości. Jest niemal całkowicie 
niewidomy i ma problemy z cho-
dzeniem. Swój jubileusz będzie 
obchodzić wśród bliskich w Ra-

tyzbonie, gdzie obecnie mieszka. 
Podczas watykańskich obchodów 
papieżowi seniorowi wręczony zo-
stanie pierwszy tom nowej serii 
wydawniczej „Joseph Ratzinger. 
Teksty wybrane”. Seria wycho-
dzić będzie równocześnie w sze-
ściu wersjach językowych, także 
polskiej. Wstęp do pierwszego 
tomu zatytułowanego „Kapłań-
stwo” napisał papież Franciszek. 
Zaapelował w nim m.in. do księży: 
„pozwalam sobie powiedzieć, że je-
śli ktoś z was miałby wątpliwości 
co do centrum swojej posługi, co 
do jej sensu czy pożytku; gdyby 
miał wątpliwości co do tego, czego 
ludzie tak naprawdę od nas ocze-
kują – niechaj głęboko rozważy te 
stronice”. W całej serii ukaże się 
7 tomów poświęconych wybra-
nym tematom. Redaktorami edy-
cji polskiej są profesorowie KUL – 
ks. prof. Krzysztof Góźdź i germa-
nistka dr hab. Marzena Górecka. 

ks. tomasz jAkLEwicz

nie o takie czy inne 
trybunały chodzi, tylko 
o to, że Polska odnajdująca 
swoją tożsamość 
w chrześcijaństwie, 
solidarna z wiarą 
i nadziejami Prostego 
człowieka, zatroskana 
o naPrawienie krzywd 
i niesPrawiedliwości ze 
strony wschodu i zachodu, 
ze strony własnych elit 
i bankierów, 
jest niewygodna. 

podczas obchodów 40. rocznicy 
robotniczego protestu w Radomiu▲ Błogosławiony bp Bernard Petitjean. 
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▲ Papież senior Benedykt XVI przyjął święcenia kapłańskie 
w 1951 roku razem z bratem Georgiem.
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1. Za miesiąc rozpoczęcie ŚDM w Krakowie. Jak ocenia Pan 
stan przygotowań do tego spotkania?

Uczestniczyłem we wszystkich dotychczasowych 
ŚDM i patrząc z tej perspektywy, uważam, że przy-

gotowania są na odpowiednim etapie. Jesteśmy pod wrażeniem 
Pola Miłosierdzia w Brzegach. Jest ono bardzo dobrze położo-
ne, jeśli chodzi o bezpieczeństwo, ale także widoczność ołtarza 
i podium, na którym będzie Ojciec Święty. Odwiedziliśmy też 
Błonia i widać, że tam przygotowania są już na ostatniej prostej.

2. Wątpliwości dotyczące miejsc i organizacji ŚDM 
w Krakowie co jakiś czas wracają. Jak to wyglądało 
w innych krajach?

Często jest obawa, że nastąpi wielka inwazja mło-
dych na miasto i najlepszym wyjściem dla mieszkańców jest w tym 
czasie wyjechać. To samo mówiło się w Santiago de Compostela, 
w Rzymie. Nic bardziej mylnego! Zawsze jest tak, że gdy mieszkań-
cy spotykają pielgrzymów, zostają poruszeni ich zachowaniem. 
W Rzymie wiele rodzin, które opuściły miasto, widząc w telewi-
zji, że to jest tak pozytywne i dobre, wróciło, by w tym uczestni-
czyć. To niesamowite doświadczenie, które ogarnia wszystkich.

3. ŚDM w Polsce przypadają w specyficznym momencie. 
Z jednej strony to Rok Miłosierdzia, z drugiej – 
niepewna sytuacja polityczna. Jak to wpłynie na 
przesłanie, które z Krakowa popłynie na cały świat?

Według mnie papież nie pozwoli, by ten zewnętrzny kontekst 
wpłynął na jego słowa czy zachowanie. Jest to wyzwanie dla 
władz, które muszą być wyczulone na kwestie bezpieczeństwa. 
Do tej pory dwa razy mieliśmy podobne problemy – w Denver, 
gdzie była bardzo wysoka przestępczość, oraz w Manili. Tam 
mierzyliśmy się z kwestią terroryzmu islamskiego. Trzeba być 
w tych sprawach ostrożnym i roztropnym, ale nie wolno milita-
ryzować całego wydarzenia. Ono ma charakter całkowicie po-
kojowy i nie może być inaczej pokazywane. Znamy już papieża 
i wiemy, że prezentuje niesamowicie pozytywną, chrześcijańską 
postawę. Jest też uwrażliwiony na ubóstwo. A właśnie te rzeczy 
są przez młodych pożądane i bardzo dobrze przyjmowane. To 
nie jest człowiek, który będzie tutaj robił politykę dla polityki. 
Papież będzie głosił Jezusa i w radości będzie chciał pociągnąć 
do Chrystusa młodych. •

przepytywał miłosz kluba

Marcello Bedeschi  
z papieskiej rady ds. Świeckich
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Pamiętać wszystko?

C
o jakiś czas słyszę w radiu reklamę, w której starsza 
pani narzeka, że zapomniała czegoś kupić w sklepie. 
Mnie się to zdarza co chwila. Zapominać. To powód 

do  zmartwienia? Czasami myślę, że to mnie ratuje.
Nie piszę o zapominaniu chronicznym, nie piszę 

o przypadłości osób starszych. Piszę o tym, że w świecie coraz 
większej liczby bodźców nie ma już chyba osób dorosłych, 
które pamiętałyby imiona i nazwiska wszystkich koleżanek 
i kolegów ze szkolnej ławki, koligacje rodzinne, wszystkich 
sąsiadów czy jaka była pogoda w Boże Narodzenie  
10 lat temu. Dzisiaj pamięta się mniej? Nie, dzisiaj pamięta 
się inne rzeczy, pamięta się je płyciej, bo też informacji, 
które do nas docierają, jest znacznie więcej. Informacji 
i bodźców. Jadąc samochodem (i słuchając radia), idąc 
ulicą (i oglądając billboardy), kibicując przed telewizorem 
(i śledząc reklamy). Gdyby każdy z tych bodźców miał zostać 
zapamiętany, tak jak zapamiętywane były bodźce, jakich 
świat zewnętrzny dostarczał naszym dziadkom, mózg nie 
byłby w stanie przerobić tak ogromnej ilości informacji. 
Żeby nie „eksplodować”, nasz mózg zapomina. To taki wentyl 
bezpieczeństwa – wspaniały wynalazek. 

Co ciekawe, choć przeważająca większość z nas ma taki 
wentyl, są ludzie, którzy pamiętają dosłownie wszystko. Jedną 
z takich osób jest Amerykanin Brad Williams. Potrafi przypomnieć 
sobie każdy szczegół swojego życia. Gdy w jednym z wywiadów 
prasowych dziennikarz zapytał, co Brad robił 18 sierpnia 1965 
roku, ten odpowiedział: „To była środa. Podróżując po Michigan, 
ja i moja rodzina zatrzymaliśmy się, by zjeść obiad. Dostałem 
hamburgera. Później, w miasteczku Clare, zatrzymaliśmy się na 
noc – motel był raczej obskurny”. Te informacje, które udało się 
sprawdzić, okazywały się prawdziwe. 

Takich ludzi jak Brad na świecie jest 25. Przynajmniej 
u tylu zdiagnozowano hipermnezję, czyli syndrom wybitnej 
pamięci. Ci ludzie mają w zasadzie nieograniczoną zdolność 
do zapamiętywania informacji. Niektórzy są tej zdolności 
(przypadłości) świadomi, u innych ujawnia się ona tylko pod 
wpływem hipnozy. Są i tacy, którzy przypominają sobie wszystko 
pod wpływem bardzo silnego stresu. Tak jak hipermnezja dotyczy 
raczej przeżyć autobiograficznych, tak osoby z tzw. zespołem 
sawanta są w stanie zapamiętywać wszystko. 

A wracając do Brada Williamsa. Był on badany przez 
lekarzy różnych specjalności, i to wielokrotnie. Nawet bardzo 
zaawansowane testy nie wykazały jednak żadnych odstępstw 
od normy. Naukowcy nie wiedzą, na czym polega fenomen 
pamięci absolutnej. Ba, my wciąż nie wiemy, na czym polega 
zapamiętywanie i odtwarzanie informacji. 

Czy pamięć absolutna uszczęśliwia? Można pomyśleć, że tak. 
Raz przeczytasz, wiesz na zawsze, raz usłyszysz, do końca życia 
możesz zacytować. Raz zobaczysz, już zawsze będziesz mógł 
opisać… Nie. Nie chciałbym mieć pamięci absolutnej. Chcę mieć 
komfort zapominania. Tak jest bezpieczniej. •

tomasz rożEk
tomasz.rozek@gosc.pl

w stronę nauki

B ędą samoloty dla przewozu 
najważniejszych osób w pań-

stwie. Minister obrony narodowej 
Antoni Macierewicz zapowiedział, 
że jesienią zostanie ogłoszony na 
nie przetarg; decyzję zaakcepto-
wał Komitet Stały Rady Ministrów. 
Docelowo mają to być dwa samolo-
ty o zasięgu europejskim na ok. 20 
osób i dwa o zasięgu transatlan-
tyckim na ok. 100 osób. Zapowie-
dzi ministra można skomentować 
jednym słowem: wreszcie.

Przez lata VIP-y korzysta-
ły z  przestarzałych samolotów, 
przede wszystkim dwóch tupole-
wów, które zostały wyprodukowa-
ne jeszcze w 1990 r. Często ulegały 
awariom. Na przykład w 2004 r. 
głośna była sprawa awaryjnego 
lądowania Tu-154M, spowodowa-
nego defektem turborozrusznika 
w Kunming w Chinach. Leciał nim 
do Wietnamu premier Marek Bel-
ka. Z kolei w 2007 r. roku awaria 
Tu-154M spowodowała 10-godzin-
ne opóźnienie w trakcie oficjalnej 

wizyty prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego w Japonii. 

Po katastrofie smoleńskiej 
zapadła decyzja, że samoloty dla 
VIP-ów będą czarterowane. Tak się 
dzieje, choć nie jest to dobre roz-
wiązanie, gdyż koszty czarteru to 
kilkaset milionów złotych. Rząd 
PiS zapowiedział, że kupi nowe 

samoloty. To dobra decyzja. Sza-
cuje się, że koszty będą wynosić 
ok. 1,7 mld złotych, jednak po tra-
gedii w Smoleńsku opinia publicz-
na z pewnością zaakceptuje taki 
wydatek. Tym bardziej że samo-
loty będą służyć także kolejnym 
rządom. 

Bogumił łoziński

D zieła Jana Pawła II znajdą się 
na listach lektur szkolnych 

na wszystkich szczeblach eduka-
cji: począwszy od podstawówki, 
a skończywszy na szkole średniej. 

– Na razie mamy tylko „Tryp-
tyk” w liceum i nic więcej, a licz-
ba cudownych publikacji przezna-
czonych dla dzieci jest ogromna. 
W planach mamy także modyfika-
cję elementarza – mówi „Gościowi 
Niedzielnemu” Czesław Sobieraj-
ski, przewodniczący Parlamen-
tarnego Zespołu ds. Dziedzictwa 
Świętego Jana Pawła II. 

W czerwcowym posiedzeniu 
poświęconym tej sprawie uczest-
niczyli przedstawiciele MEN. To 
od nich zależy powodzenie przed-
sięwzięcia. W rozmowie z nami  
C. Sobierajski zapewnia, że zmiany 
wejdą w życie 1 września 2017 r. 
Ich ostateczny kształt poznamy po 
zakończeniu trwających konsulta-
cji z ministerstwem.

Maciej kALBArczyk

w szystkie ciała ofiar kata-
strofy smoleńskiej, które 

nie zostały spopielone, muszą być 
ekshumowane i zbadane. Zapowie-
dział to zastępca prokuratora ge-
neralnego Marek Pasionek, który 
stoi na czele zespołu prowadzące-
go śledztwo w sprawie katastro-
fy. Badania sekcyjne mają pomóc 
w  określeniu przyczyn śmierci 
ofiar i katastrofy. 

Informację o konieczności eks-
humacji prok. Pasionek przekazał 
w czasie spotkania przedstawicieli 
i pełnomocników rodzin ofiar ka-
tastrofy z prokuratorami prowa-
dzącymi śledztwo w tej sprawie. 
Prokuratura tłumaczyła zgroma-
dzonym, że ponowne badania sek-
cyjne będą miały wszechstronny 
charakter, m.in. przy użyciu tomo-
grafii komputerowej, w zakresie 
toksykologii i DNA. Będą miały 
istotne znaczenie dla wyjaśnienia 
podstawowych wątków śledztwa. 

Decyzja prokuratury jest jak 
najbardziej uzasadniona, choć dla 
rodzin ofiar może być trudna do 
zaakceptowania z powodów emo-
cjonalnych. Stąd część rodzin pro-
siła, aby ich bliskich nie ekshumo-
wać, i być może warto, aby rodziny 
miały prawo do odmowy. Jednak 

decyzja prokuratury ma mocne 
uzasadnienie. Przede wszystkim 
zdecydowana większość rapor-
tów medycznych sporządzonych 
bezpośrednio po katastrofie przez 
rosyjskich medyków zawiera zna-
czące błędy. Mamy też w pamięci 
skandal z zamianą ciał. Do tej pory 
dokonano dziewięciu sekcji – aż 
w sześciu przypadkach stwierdzo-
no, że doszło do zamiany szcząt-
ków. Prokuratura zwraca uwagę, 
że badania te są także niezbędne 
dla ostatecznej identyfikacji ofiar, 
których ciała zostały przywiezio-
ne do Polski w zaplombowanych 
trumnach. 

Warto zwrócić uwagę, że ko-
nieczność obecnych ekshumacji 
jest wynikiem skandalicznego 
zaniedbania prokuratorów zaraz 
po katastrofie. Zgodnie z prawem 
polscy śledczy mieli obowiązek 
uczestniczenia w sekcjach i przy 
rozpoznaniu ofiar, tymczasem 
tego nie robili. Co więcej, nie wia-
domo, na podstawie jakich przepi-
sów przedstawiciele rządu poin-
formowali rodziny, że nie wolno 
otwierać trumien po przylocie do 
Polski. Potem okazało się, że nie 
jest to prawda. 

Bogumił łoziński 
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można niestety zobaczyć 
ślady mentalności 
krzyżowców 
w działaniach PaPiestwa 
i PaPieża. 

wicepremier Turcji, 25.06.2016 r., 
w oświadczeniu MSZ tego kraju 
po wizycie Franciszka w Armenii

oświAtA

jan Paweł ii 
na liście lektur

śLEDztwo sMoLEńskiE

Będą ekshumacje ofiar
wArszAwA

Samoloty Dla ViP-ów

▲ Przez lata nasze VIP-y korzystały z przestarzałych tupolewów.

▲ Uroczystości sprowadzenia zwłok ofiar katastrofy smoleńskiej 
do Warszawy w 2010 r.
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fakty i opinie fakty i opinie

N ie taka Anakonda sprawna, 
jak ją malują. Chodzi oczywi-

ście o największe od lat ćwiczenia 
wojskowe NATO, jakie miały nie-
dawno miejsce w Polsce. Dowód-
ca wojsk lądowych USA w Euro-
pie gen. Ben Hodges w wywiadzie 
dla niemieckiego „Die Zeit” mówił 
m.in. o „licznych brakach”, a jako 
przykład podał niemożność wy-
starczająco szybkiego przetrans-

portowania ciężkiego sprzętu 
z Europy Zachodniej do Europy 
Wschodniej. Jego obawy budzi 
też technologia komunikacyjna 
wewnątrz NATO. „Ani łączność 
radiowa, ani poczta elektronicz-
na nie są bezpieczne. Zakładam, 
że wszystko, co wysyłam z moje-
go Blackberry, jest odczytywane 
przez osoby trzecie” – podkreślił 
generał Hodges. Generał stwier-

dził też, że rosyjska armia byłaby 
w stanie podbić kraje bałtyckie 
szybciej, niż zajęłoby NATO wpro-
wadzenie sił wzmocnienia. Zazna-
czył, że NATO musi pracować nad 
usprawnieniem przerzutu wojsk 
i środków łączności. Te braki wy-
nikają z faktu, że Sojusz przez lata 
nie brał pod uwagę prowadzenia 
operacji obronnej w państwach 
bałtyckich. jacek DziEDziNA
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DziuRawa anaKonDa
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w alka o Faludżę została za-
kończona – ogłosił iracki 

generał Abdul Wahab Al-Saadi. 
Miasto położone ok. 50 km od Bag-
dadu znajdowało się w rękach Pań-
stwa Islamskiego (IS) od stycznia 
2014 r.

Leżące niedaleko stolicy Iraku 
miasto było oblegane przez siły 
rządowe od końca maja. Władze 
w  Bagdadzie podają, że co naj-
mniej 1,8 tys. żołnierzy IS zgi-
nęło w  walce. Irackie siły były 
wspierane przez amerykańskie 
lotnictwo. 

Faludża była pierwszym mia-
stem zdobytym przez terrorystów 
z samozwańczego kalifatu zwane-
go Państwem Islamskim. Po zwy-
cięstwie iracki premier Haider 
Al-Abadi wezwał Irakijczyków do 
świętowania. Obiecał ponadto od-
zyskanie kolejnych miejscowo-
ści. – W Iraku nie ma miejsca dla 
IS – powiedział. – Będziemy ich 
ścigać wszędzie. Wieszamy flagę 
w Faludży, a niedługo zatkniemy 
ją w Mosulu. 

Mosul w większości zamiesz-
kiwali chrześcijanie. Gdy w 2014 r. 
miasto wpadło w ręce IS, 120 tys. 
wyznawców Chrystusa musiało 
zbiec do Kurdystanu.

jakub jAłowiczor

Jak dobijano europę

J
eśli za 100 lat będzie jeszcze istniał świat i jeśli w tym 
świecie będą istniały edukacja, szkolnictwo, a zwłaszcza 
nauki humanistyczne, to z lekcji historii uczniowie będą 

musieli wynieść przynajmniej dwie rzeczy. Po pierwsze, samą nazwę 
„Unia Europejska” – że w ogóle coś takiego w historii istniało.  
Po drugie, jedną datę: rok 2016 – jako cezurę czasową realnego 
rozpadu tejże. Dla ambitniejszych będzie też do zapamiętania 
parę innych, starszych i nowszych dat, ale 2016 wystarczy, by 
zdać egzamin. W poszczególnych obszarach Europy (boję się użyć 
słowa „krajach”) wykładowcy będą różnić się tylko w ocenie tego, 
kto w tym 2016 roku nawalił. W Unii Celtyckiej (dawniej Irlandia 
i Szkocja), a także w Euranii (dawne Niemcy, Francja, Luksemburg, 
Belgia, Holandia) będzie obowiązywała wersja, że winne rozpadowi 
UE są przede wszystkim Królestwo Wanglii (dawna Walia i Anglia) 
i kibicujące jej resztki dawnej struktury, czyli Polska, Czechy, 
Węgry (dawniej Polska, Czechy, Węgry). W drugim obozie będzie 
dominowała opcja przeciwna: że rozpadowi winne są kraje 
Euranii, które po wyjściu Anglii i Walii z Unii Europejskiej, zamiast 
zreformować Unię i przywrócić jej dawny charakter (strefa wolnego 
handlu, solidarności i pomocniczości), przekształciły ją w jedno 
superpaństwo. To znaczy zrobiły to, co w wielu krajach doprowadziło 
do eurosceptycyzmu i pociągnęło za sobą kolejne referenda, 
zakończone masowym wystąpieniem z tak przekształconej Unii 
Europejskiej. Dodajmy tylko, że podręczniki z tą wersją będą masowo 
rozprowadzane w Euranii w drugim obiegu, jako tzw. bibuła...

Można się z drwiną uśmiechnąć na tę futurystyczną wizję,  
ale powody do takiej fantazji dostarczają sami zainteresowani. 
Jeszcze nie opadły emocje po wyniku referendum w Wielkiej 
Brytanii, a już Niemcy i Francja postawiły ultimatum pozostałym 
krajom członkowskim UE: albo tworzymy superpaństwo, z jednym 
rządem, armią, służbami specjalnymi, polityką wizową, albo...  
auf Wiedersehen i au revoir. Okazało się zresztą, że dokument, 
w którym taka wizja „zjednoczonej” Europy została przedstawiona, 
musiał być gotowy na długo przed referendum na Wyspach:  
to precyzyjnie rozpisany plan budowy już rzeczywistej federacji, 
a raczej wprost: superpaństwa, w którym nie ma miejsca na 
samodzielną politykę słabszych „obszarów”. Trudno nawet mówić, 
że referendum brytyjskie niczego nie nauczyło unijnych elit. 
Wygląda to tak, jakby brukselscy, niemieccy i francuscy dygnitarze 
tylko czekali na Brexit i pozbycie się ciągle niezadowolonego 
z integracji członka.

W książce „Superpaństwo. Powieść o Europie przyszłości” jest 
taka scena: Na weselu Victora de Bourceya, syna prezydenta Unii 
Europejskiej, miejsce nieobecnej (!) panny młodej zajmuje... android. 
Goście, przyzwyczajeni nie do takich narzucanych przez władzę 
„rozwiązań”, wznoszą uroczysty toast za „młodą parę”. Wesele 
przerywa nagły najazd galopujących koni, które symbolizują tu 
siły natury przebijające nadmuchany absurdami balon... Jeśli jakieś 
galopujące konie nie przerwą natychmiast tej groteski, którą fundują 
Europie „ojcowie położyciele”, to za parę lat mieszkańcy Euranii sami 
będą wznosić toasty w równie absurdalnym przedstawieniu.  •

jacek DziEDziNA
jacek.dziedzina@gosc.pl

komentarz

r ekordowe wpływy podatko-
we, jakie odnotował Kościół 

katolicki w 2015 roku, zaskakują 
w sytuacji, kiedy Niemcy stają się 
krajem misyjnym. 

Według informacji zamiesz-
czonych na stronie internetowej 
Konferencji Biskupów Niemiec-
kich w 2015 roku do kasy kościelnej 
trafiło aż 6,09 mld euro, co w po-
równaniu z rokiem 2014 oznacza 
wzrost o 7,1 proc. Kościół ewange-
licki nie opublikował dotąd danych 
za 2015 rok, jednak według dzien-
nika „Bild”, który powołuje się na 
dane z Urzędu Statystycznego Nie-
miec, wyniosły one 5,365 mld euro. 

Tak duży wzrost wpływów 
z  podatków tłumaczy  się ogól-

nym rozwojem płac i dochodów 
w Niemczech, co wiąże się z wyż-
szymi podatkami. Wierni Kościo-
łów katolickiego i ewangelickiego, 
w zależności od kraju związkowe-
go, w którym mieszkają, mogą odpi-
sać ze swego podatku od dochodów 
od 8 do 9 procent na rzecz jednego 
z tych Kościołów. 

Kryzys chrześcijaństwa nie-
mieckiego nie jest kryzysem insty-
tucjonalnym, ale kryzysem wiary. 
Co roku Kościół katolicki opusz-
cza około 200 tysięcy wiernych, 
a wspólnotę protestancką około 
250 tysięcy. Jednocześnie Kościół 
katolicki w Niemczech jest drugim 
największym pracodawcą w całym 
kraju. Edward kABiEsz

NiEMcy

kryzys, ale nie instytucjonalny

r ząd Kolumbii i lewicowa par-
tyzantka FARC podpisały po-

rozumienie w sprawie „przerwa-
nia ognia i  ostatecznego zakoń-
czenia wrogości”. To efekt ponad 
trzech lat negocjacji pokojowych, 
jakie toczyły się w stolicy Kuby – 
Hawanie. 

Jeśli faktycznie dojdzie do re-
alizacji podpisanego układu, bę-
dzie to zakończenie jednego z naj-
krwawszych okresów w dziejach 
Kolumbii. Ponad 50-letni konflikt 
zbrojny między rządem a FARC 
pociągnął za sobą przeszło 200 
tysięcy ofiar. Walki toczyły  się 
o  kontrolę nad strategicznymi 
zasobami, takimi jak ropa nafto-
wa, banany czy kokaina. Papież 
Franciszek wyraził zadowolenie 

z zaprzestania rozlewu krwi. Ko-
ściół w Kolumbii przestrzega jed-
nak przed zbytnim optymizmem 
w tej sprawie. 

– Potrzebujemy jasnego sygna-
łu, że podpisanie układu pokojo-
wego będzie skuteczne – oświad-
czył abp  Luis Augusto Castro 
Quiroga, przewodniczący Konfe-
rencji Biskupiej Kolumbii. – Party-
zanci muszą publicznie przekazać 
i zniszczyć broń.

szymon BABuchowski

hAwANA

koniec konfliktu w kolumbii?

wschóD

Faludża odbita

▲ Pluszowy wąż – maskotka 
ćwiczeń Anakonda na 
poligonie w Drawsku.

▲ Porozumienie zawarte. 
Od lewej: prezydent 
Kolumbii Juan Manuel 
Santos, prezydent Kuby 
Raul Castro i delegat 
FARC Londono Echeverri.
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rADość        zwycięzców 

◄ Marsylia. Jakub Błaszczykowski, 
strzelec bramki, i Robert 
Lewandowski cieszą się 
po zdobyciu zwycięskiego 
gola w meczu Polski z Ukrainą 
na Mistrzostwach Europy. 

21.06.2016, Francja. 

Radość ery mesjańskiej

czytANiE z księGi ProrokA izAjAszA

r adujcie się wraz z Jerozolimą, weselcie się 
w niej wszyscy, co ją miłujecie! Cieszcie 

się z nią bardzo wy wszyscy, którzy się nad 
nią smuciliście.

Tak bowiem mówi Pan: „Oto Ja skieruję do 
niej pokój jak rzekę i chwałę narodów – jak 
strumień wezbrany. Ich niemowlęta będą no-
szone na biodrach i na kolanach będą piesz-
czone. Jak kogoś pociesza własna matka, tak 
Ja was pocieszać będę; w Jerozolimie doznacie 
pociechy”.

Na ten widok rozradują się serca wasze, 
a kości wasze nabiorą świeżości jak murawa. 
Ręka Pana da się poznać Jego sługom.
iz 66,10.12-14c

PsALM rEsPoNsoryjNy

Niech cała ziemia chwali swego Pana.

Z radością sławcie Boga, wszystkie ziemie, 
opiewajcie chwałę Jego imienia,
cześć Mu wspaniałą oddajcie. 
Powiedzcie Bogu: „Jak zadziwiające są Twe 
 dzieła!

Niechaj Cię wielbi cała ziemia i niechaj śpiewa 
 Tobie,
niech Twoje imię opiewa”.
Przyjdźcie i patrzcie na dzieła Boga, 
zadziwiających rzeczy dokonał wśród ludzi!

Morze na suchy ląd zamienił, 
pieszo przeszli przez rzekę.
Nim się przeto radujmy! 
Jego potęga włada na wieki.

Przyjdźcie i słuchajcie mnie wszyscy, 
którzy boicie się Boga, 
opowiem, co uczynił mej duszy.
Błogosławiony Bóg, który nie odepchnął mej 
 prośby 
i nie oddalił ode mnie swej łaski.
Ps 66 (65),1b-3a.4-5.6-7a.16 i 20 
(r.: por. 1b)

biblia 
– fantastyczny news

N
ews z angielskiego znaczy „coś nowego”. 
W świecie mediów to nowa informacja, 
którą jakiś publikator przekazuje jako 

pierwszy. Lepiej od innych, niestety, sprzedają się 
newsy o wojnach, katastrofach czy wypadkach, 
ale teraz, gdy mamy np. euro, świetnie 
funkcjonują newsy o doskonałej formie któregoś 
z zawodników czy informacje o szansach naszych.

W tej perspektywie treść Biblii jest newsem, 
dobrym newsem, którego treść brzmi: mimo 
że człowiek jest grzeszny i słaby, dobry Pan Bóg 
ofiarowuje mu zbawienie, na które absolutnie nie 
zasłużył. Co więcej, to On sam jest zbawicielem.

Anonimowy prorok, który działał po 
zakończeniu niewoli babilońskiej, a więc po roku 
538 przed Chr., był tak zafascynowany Izajaszem, 
że jego orędzia zostały dołączone do Księgi, 
u której początku stanął ten wielki prorok Starego 
Testamentu. „Radujcie się… weselcie się… cieszcie 
się!” – zachęca prorok. Dlaczego? Bo Pan Bóg 
przyniósł zbawienie. To zbawienie – a trzeba tu 
sobie uświadomić, czym była woda, a raczej jej 
brak, w tamtym klimacie – porównuje do rzeki 
i do wezbranego potoku. Obfitość wody zapewnia 
urodzaj, a ten po prostu życie. Czymś, co przynosi 
życie, jest Boże zbawienie, a przecież to jest 
głównym tematem Biblii.

Podobny, radosny nastrój ma ewangeliczna 
narracja o posłaniu przez Chrystusa 72 uczniów. 
Wrócili do Mistrza, mówiąc z radością: „Panie, 
przez wzgląd na Twoje imię nawet złe duchy nam 
się poddają”.

Starotestamentalne hebrajskie słowa 
oznaczające radość brzmią samah czy sason. Te 
spotykamy w Księdze Izajasza. Nowy Testament, 
napisany po grecku, radosną nowinę o zbawieniu 
nazywa eu(ew)angelia. Greckie eu było radosnym 
okrzykiem, czymś na kształt „super!” lub 
zapożyczonego z kręgu języka angielskiego 
wow! Każde greckie słowo, które rozpoczyna 
się od przedrostka eu-, niesie treść radosną 
i  optymistyczną. Eu-logia to pełne uwielbienia 
wychwalanie. Eu-charystia znaczy podziękowanie 
za czyjś czyn absolutnie niezasłużony i darmowy. 
Nawet eu-tanazja – mimo że tu nadużyliśmy tego 
znaczenia – to nic innego jak dobra śmierć. Eu(ew)
angelia etymologicznie jest pełnym entuzjazmu 
newsem, że Pan Bóg jest Tym, który nas zbawił, 
mimo że my na to nie zasługujemy. •

◄ w i czytaniu

ks. zbigniew NiEMirski
zbigniew.niemirski@gosc.pl

Nasza drużyna dała 
nam sporo radości 
i rozbudziła apetyty 
na więcej. Powie 
ktoś „sport to tylko 
rozrywka”. Owszem,  
ale także coś więcej. 
Słowo „zbawienie”  
ma w swoim rdzeniu 
słowo „bawienie”.  
Być zbawionym 
oznacza znaleźć radość, 
radość ze zwycięstwa 
w meczu, którym 
jest życie. Radość 
zwycięzców to obraz 
zbawienia. „Na ten 
widok rozradują się 
serca wasze, a kości 
wasze nabiorą 
świeżości jak 
murawa” 
(iz 66,13). 
Biblia łączy zbawienie  
z radością.  
Ba, wspomina nawet  
o murawie. 
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Krzyż Chrystusa chlubą 
chrześcijan

czytANiE z Listu świętEGo PAwłA 
APostołA Do GALAtów

B racia: Co do mnie, to nie daj Boże, bym 
się miał chlubić z czego innego jak tyl-

ko z krzyża Pana naszego, Jezusa Chrystusa, 
dzięki któremu świat stał się ukrzyżowany dla 
mnie, a ja dla świata. Bo ani obrzezanie nic nie 
znaczy, ani nieobrzezanie, tylko nowe stworze-
nie. Na wszystkich tych, którzy się tej zasady 
trzymać będą, i na Izraela Bożego niech zstąpi 
pokój i miłosierdzie!

Odtąd niech już nikt nie sprawia mi przy-
krości: przecież ja na ciele swoim noszę blizny, 
znamię przynależności do Jezusa.

Łaska Pana naszego, Jezusa Chrystusa, 
niech będzie z duchem waszym, bracia! Amen.
Ga 6,14-18

śPiEw PrzED EwANGELią

Alleluja, alleluja, alleluja.
W  sercach waszych niech panuje pokój 
 Chrystusowy;
słowo Chrystusa niech w was mieszka w całym 
 swym bogactwie.
Alleluja, alleluja, alleluja.
kol 3,15a.16a

miara wiarygodności

N
ic tak nie czyni człowieka wiarygodnym jak gotowość przyjęcia ran dla prawdy, 
którą głosi. Izajasz wieścił, iż ręka Pana da się poznać Jego sługom, i sądzę, że nie 
przypuszczał nawet, jak zdumiewająco spełni się jego proroctwo w tych, którzy 

na swoich rękach rozpoznali stygmaty zakrwawionych rąk Chrystusa. nie ma nic bardziej 
pewnego niż ślady cierpienia Chrystusa znoszone z miłości do człowieka. Ani trzos bankstera 
czy biznesmena, ani torby podróżne kaznodziei sukcesu, ani markowe sandałki Armani 
Jeans. Jedynie dowody gotowości zniesienia cierpienia dla Chrystusa czynią człowieka 
rzetelnym uczniem. Tyle kogoś kochamy, ile potrafimy znieść dla niego nienawiści od innych. 
Paweł na  samym końcu Listu do Galatów w bezsilności jeszcze raz przypomina adresatom, 
iż powrót do judaizmu jest niweczeniem łaski Chrystusa. A po wyczerpaniu wszelkich 
argumentów racjonalnych sięga po ostatni, który jest nie do podważenia, i kreśli piórem 
znamienne słowa, niczym na ciele oznaki męki, powołując się na blizny po biczowaniach 
i pobiciu, które musiał znosić z powodu ewangelizacji. dosłownie tłumacząc jego pieczęcie 
wiarygodności, myślimy wpierw o stygmatach, które pojawiały się w 1224 roku na ciele 
Franciszka z Asyżu w Alwerni. W starożytności jednak sformułowanie ta stigmata odnosiło 
się do tatuaży albo wypalanych piętn na ciałach niewolników lub żołnierzy. do dziś koptowie 
tatuują się znakiem krzyża na rękach. 

stygmaty to pieczęcie przynależności, które na zawsze czyniły z kogoś własność swych 
panów (gr. stizo – ukłuć, przebić). Ten, kto nosił stygmaty, nie mógł zaprzeczyć przynależności 
do swego właściciela. W emaus kleofas i jeszcze jeden uczeń rozpoznali Jezusa, gdy podnosił 
połamany chleb, i niewątpliwie właśnie w tym momencie ujrzeli znaki ukrzyżowania na 
przegubach Jezusa, wcześniej zakryte przez rękawy tuniki. Był to moment uwiarygodniający 
tożsamość Zbawiciela. nikt nie jest tak wiarygodny jak ten, kto nosi na sobie oznaki Jego 
męki. Paweł nosił blizny ukrzyżowania albo w sensie mistycznych oznak współcierpienia 
z Jezusem, albo jego ciało było pokryte różnymi bliznami pozostałymi po biczowaniach. 
nie rozstrzygając tej kwestii, zwróćmy uwagę na to, co najistotniejsze: nikt nie jest tak 
wiarygodny w swych wypowiedziach jak ten, kto naprawdę został napiętnowany cierpieniem 
za prawdę objawioną. „Ażeby być oryginalnym, nie należy wymyślać idei, lecz dokonać czynu, 
trudnego i bolesnego” (Lew szestow). •

◄ w ii czytaniu

P
osyłam was jak tury między wilki. Albo lepiej: posyłam 
was jak lwy między wilki. To miałoby sens. Ale owce 
między wilki?! na pierwszy rzut oka coś tutaj nie gra. 

Opis owcy w wielu sytuacjach pasuje do mnie jak ulał. Tak 
często jestem lękliwy, wpadam w pęd życia jak reszta stada i nie 
zastanawiam się nad tym, że tuż za wzgórzem jest urwisko. Ale 
jak taka owca ma sobie poradzić, gdy zmierza wprost w paszczę 
wilka? do tego w pełni świadoma swojej zguby? To jakiś totalny 
bezsens!Ale zaraz. Czy Ty, Jezu, nie stałeś się taką owcą? Czy nie 
zostałeś rozszarpany biczami i powieszony na krzyżu? A Twoja 
postawa Baranka, do końca łagodnego, posłusznego i bezbronnego, 
nie stała się przyczyną mojego zbawienia i zarazem wielkim 
zwycięstwem nad złem? dlatego, pomimo kpin ze strony świata, 
oskarżeń o naiwność i uszczerbku na wizerunku, Jezu, w pełni 
świadomy, zgadzam się zostać Twoją owcą!  •jó
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idźcie, oto was posyłam jak owce między wilki
łk 10, 3

o. Augustyn PELANowski
paulin

Pokój królestwa Bożego

słowA EwANGELii wEDłuG świętEGo łukAszA

J ezus wyznaczył jeszcze innych siedemdziesięciu dwu uczniów 
i wysłał ich po dwóch przed sobą do każdego miasta i miejsco-
wości, dokąd sam przyjść zamierzał.

Powiedział też do nich: „Żniwo wprawdzie wielkie, ale ro-
botników mało; proście więc Pana żniwa, żeby wyprawił robotni-
ków na swoje żniwo. Idźcie! Oto posyłam was jak owce między wilki.

Nie noście z sobą trzosa ani torby, ani sandałów; i nikogo w dro-
dze nie pozdrawiajcie. Gdy wejdziecie do jakiegoś domu, najpierw 
mówcie: Pokój temu domowi. Jeśli tam mieszka człowiek godny po-
koju, wasz pokój spocznie na nim; jeśli nie, powróci do was. W tym 
samym domu zostańcie, jedząc i pijąc, co będą mieli: bo zasługuje 
robotnik na swoją zapłatę. Nie przechodźcie z domu do domu. Jeśli 
do jakiegoś miasta wejdziecie i przyjmą was, jedzcie, co wam poda-
dzą; uzdrawiajcie chorych, którzy tam są, i mówcie im: Przybliżyło 
się do was królestwo Boże”.

„Lecz jeśli do jakiegoś miasta wejdziecie, a nie przyjmą was, 
wyjdźcie na jego ulice i powiedzcie: Nawet proch, który z waszego 
miasta przylgnął nam do nóg, strząsamy wam. Wszakże to wiedzcie, 
że bliskie jest królestwo Boże. Powiadam wam: Sodomie lżej będzie 
w ów dzień niż temu miastu”.

Wróciło siedemdziesięciu dwóch z radością, mówiąc: „Panie, 
przez wzgląd na Twoje imię nawet złe duchy nam się poddają”.

Wtedy rzekł do nich: „Widziałem Szatana, który spadł z nieba 
jak błyskawica. Oto dałem wam władzę stąpania po wężach i skor-
pionach, i po całej potędze przeciwnika, a nic wam nie zaszkodzi. 
Jednakże nie z tego się cieszcie, że duchy się wam poddają, lecz 
cieszcie się, że wasze imiona zapisane są w niebie”.
łk 10, 1-12.17-20

ewangelizacja i antyewangelizacja 

1. „Jezus wyznaczył jeszcze innych siedemdziesięciu dwu 
uczniów”. Bibliści zwracają uwagę, że może chodzić także 
o liczbę 70 uczniów (rozbieżność rękopisów). Można dopatrzyć 
się w tej liczbie aluzji do fragmentu z Księgi Rodzaju (10,1-32), 

gdzie wymieniony jest wykaz ludów ziemi. Jest ich właśnie 70. Jezus, 
posyłając 70 uczniów, kieruje swoją misję na cały świat. Każdy lud na 
ziemi dostanie swojego ewangelizatora. W historii Kościoła bywało, 
że u początku ewangelizacji danego narodu stał wybitny świadek 
Jezusa. I tak np. Irlandia ma św. Patryka, Niemcy św. Bonifacego, Polska 
św. Wojciecha itd. Oczywiście każde pokolenie potrzebuje na nowo 
ewangelizacji, aby mogło w wolności wybrać Chrystusa. Jeśli jestem 
Jego uczniem, to znaczy, że należę także do siedemdziesięciu misjonarzy 
posłanych do wszystkich ludów ziemi. Jakiś ląd, jakiś człowiek lub jakaś 
grupa ludzi potrzebuje mojego świadectwa. 

2. „Wysłał ich po dwóch przed sobą do każdego miasta 
i miejscowości, dokąd sam przyjść zamierzał”. Misyjne zadanie 
polega na byciu zwiastunem nadejścia samego Mesjasza. 
To Bóg zbawia, a nie my. Ale zadaniem uczniów Jezusa jest 

głoszenie, że Zbawiciel wkrótce przyjdzie i że w żadnym innym imieniu 
nie ma zbawienia. Dzwonią czasem do nas telefoniczni sprzedawcy 
oferujący wyjątkową okazję, prawie za darmo, lepszy model, większe 
możliwości itd. Czy my, wierzący, mamy w sobie choć trochę takiej 
natarczywości, pasji, odwagi, siły przekonania, aby głosić Jezusa? Raz 
po raz słyszę, że Kościół musi się z tym pogodzić, że we współczesnym 
świecie będzie małą trzódką, bo wystarczy troszkę soli, mały zaczyn. Nie 
brak ducha kapitulacji w Kościele. Jezus posyłał uczniów do „KAŻDEGO 
miasta i miejscowości, dokąd sam przyjść zamierzał”. Dlaczego myślimy, 
że są takie miejsca, do których sam Jezus nie chciałby przyjść?  

3. „Jak owce między wilki”. Jezus jest Barankiem, który został 
zabity. Nie dziwmy się więc, że i Jego uczniowie mają być 
jak owce. Misyjny zapał, o którym była mowa powyżej, musi 
być połączony z łagodnością i gotowością do cierpienia dla 

królestwa Bożego. „Nie noście z sobą trzosa ani torby, ani sandałów…” – 
czyli siłą misjonarza jest tylko moc Boża. Niczego więcej im nie trzeba, 
tylko polegania na Jezusie.

4. „Wróciło siedemdziesięciu dwóch z radością”. Głoszenie 
słowa Bożego daje radość. Z drugiej jednak strony mowa jest 
o trudnościach. Słowo Boże może być nieprzyjęte. Wilki wyją. 
Trzeba się z tym liczyć. Jezus mówi o „Szatanie, który spadł 

z nieba jak błyskawica”. Dlaczego właśnie w tym kontekście? Odpowiedzią 
mogą być słowa Jana Pawła II: „Wciąż na nowo Kościół podejmuje 
zmaganie się z duchem tego świata, co jest niczym innym jak zmaganiem 
się o duszę tego świata. Jeśli bowiem z jednej strony są w nim obecne 
Ewangelia i ewangelizacja, to z drugiej jest w nim także obecna potężna 
antyewangelizacja, która ma też swoje środki i swoje programy i z całą 
determinacją przeciwstawia się Ewangelii i ewangelizacji. Zmaganie 
się o duszę świata współczesnego jest największe tam, gdzie duch tego 
świata zdaje się najmocniejszy”.  • 

◄ punkty

ks. tomasz jAkLEwicz
tomasz.jaklewicz@gosc.pl

łukasz wyLENżEk
artysta, cukiernik, mąż Agnieszki, tata Agatki, Antka i Leonka

▼ świeckim okiem

drzeworyt ze zbIorów PItts tHeology lIbrary (fragment)



16 173 lipca 2016  Gość Niedzielny  nr 27 www.gosc.pl

temat gościaBrexittemat gościa

jacek DziEDziNA
jacek.dziedzina@gosc.pl

n ajlepszy polityczny pro-
jekt w powojennej Euro-
pie – Unia Europejska 
– już dawno stał się ka-

rykaturą samego siebie. Niewiel-
ka, ale jednak większość Brytyj-
czyków uznała, że karykatury in-
tegracji nie potrzebuje i woli iść 
własną drogą. Przegrana, ale duża 
mniejszość zapowiedziała, że to 
jeszcze nie koniec walki o pozo-
stanie w UE. Nawet jeśli z drugiej 

strony Kanału Angielskiego (nie-
słusznie z francuska zwanego ka-
nałem La Manche) słychać zimne 
ponaglenia ze strony tych, którzy 
niczego z tego referendum nie zro-
zumieli: jak wyjście, to wyjście – 
natychmiast. I na zawsze.

czerwona kartka
Zjednoczone Królestwo jest 

podzielone jak nigdy dotąd. Nie-
spełna 52-procentowe poparcie 
dla opuszczenia (Leave) Unii Eu-
ropejskiej jest oczywiście nomi-
nalnie wygraną opcji Brexit. Ale 
po drugiej stronie jest niemal po-

łowa krzyczących, że to za mało, 
by dokonać tak radykalnej zmiany. 
I chcą powtórzenia referendum, 
licząc, że tym razem uda się zde-
cydowanie wygrać opcji za pozo-
staniem (Remain) w UE. W chwili 
pisania tego tekstu już ponad 2 mln 
osób podpisało petycję do rządu, 
by wprowadził prawo zaostrzające 
kryteria uznania ważności refe-
rendum w takiej kwestii jak dal-
sze członkostwo w UE lub wyjście  
ze Wspólnoty. 

Wewnętrzny podział wśród 
Brytyjczyków, którzy ponownie 
okazali się Anglikami, Walijczy-
kami, Szkotami i Irlandczykami 
„północnymi” (o  imigrantach 
z obywatelstwem brytyjskim nie 
mówiąc), i realna wizja rozpadu 
Zjednoczonego Królestwa to jedna 
rzecz. Druga, dla nas ważniejsza, 
to skutki Brexitu, jeśli do niego 
rzeczywiście dojdzie, dla całego 
projektu integracji europejskiej. 
Powtórzmy: najlepszego projektu 
politycznego, jaki mógł przytra-
fić się Europie po setkach lat po-
działów i wojen. Najlepszego w za-
łożeniu i w praktyce do pewnego 
momentu. Ale fatalnego w prak-
tyce ostatnich lat. To, co miało 
być strefą wolności, dobrobytu 
i solidarności, stało się biurokra-
tycznym tworem, służącym jako 
narzędzie dominacji silniejszych 
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brexit to nie koniec świata. coś jednak 
bezpowrotnie pękło w Europie. nawet 
jeśli ostatecznie, pomimo referendum… 
wielka brytania w unii zostanie. 

►►

◄ W Londynie zwolennicy 
wyjścia z UE (Leave)  
byli mniejszością.  
– Nareszcie wolność, 
sami zdecydujemy 
o swoim losie – mówili 
z przekonaniem.

► Zwolennicy pozostania 
w UE (Remain) do końca 
wierzyli w wygraną 
w referendum.
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o  imigrantów. A  dla politycznie 
poprawnego ucha samo stawianie 
pytań jest wyrazem rasizmu i kse-
nofobii. 

My nie wychodzimy
Podziały w kwestii Brexitu nie 

są  oczywiście czarno-białe. Ab-
dullahi, Brytyjczyk pochodzenia 
somalijskiego, agitował za pozo-
staniem w Unii pod parlamentem 
w tym samym dniu, w  którym po 
drugiej stronie ulicy do głosowa-
nia za wyjściem namawiała wspo-
mniana Mary. Idealna scenka, 
którą można by wykorzystać po-
twierdzenie prostej tezy: imigran-
ci i „otwarci” na nich gospodarze 
kontra „prawdziwi Brytyjczycy”. 
Tyle tylko, że i Mary, i Abdullahi 
mają znajomych ze swoich kręgów, 
z którymi pokłócili się o Brexit… 
Także w samym dniu głosowania, 
gdy pytałem wychodzących z loka-
lu wyborczego w Methodist Central 
Hall (gdzie głosował m.in. David Ca-
meron), okazało się, że wielu Bry-
tyjczyków pochodzenia imigranc-
kiego głosowało za wyjściem z Unii. 
Z kolei odwiedzając dzielnice Lon-
dynu zdominowane przez kolejne 

pokolenia imigrantów, gdzie rodo-
wici Anglicy stanowią już zdecydo-
waną mniejszość, również ci ostatni 
nie przejawiali chęci opuszczenia 
Unii z racji rzekomego zniechęce-
nia kolorowymi sąsiadami. – To 
dziś bardzo atrakcyjna i w miarę 

bezpieczna dzielnica, ludzie zakła-
dają tu swoje biznesy, przez to ro-
sną ceny nieruchomości, imigranci 
nie sprawiają problemów – mówił 
Robert, Anglik, właściciel antykwa-
riatu w Brixton, południowej dziel-
nicy Londynu, której klimat od de-

kad tworzą głównie czarnoskórzy 
mieszkańcy. Zupełnie inaczej niż 
w dzielnicach Londynu, które po-
parły Brexit: m.in. Sutton czy Da-
genham. Tu ceny nieruchomości 
już dawno poszły w dół, także ze 

i duszenia samodzielności słab-
szych członków. I jeśli ktoś miał 
nadzieję, że decyzja Brytyjczyków 
za wyjściem z UE wstrząśnie unij-
nymi elitami i doprowadzi do głę-
bokiej autorefleksji oraz reformy, 
to musiał się mocno rozczarować 
już w dniu ogłoszenia wyników 
na Wyspach. Szefowie unijnych 
instytucji i przywódcy najwięk-
szych krajów dali do zrozumie-
nia, że odpowiedzią Unii będzie… 
jeszcze większa centralizacja, jesz-
cze większa dyscyplina finanso-
wa, jeszcze silniejsza biurokracja 
i jeszcze mocniejsza marginaliza-
cja narodowych aspiracji. Czyli 
pogłębianie tego wszystkiego, co 
nieuchronnie prowadzi do rozpa-
du Unii Europejskiej. I po Brytyj-
czykach referenda mogą ogłosić 
kolejne kraje. Bo coś jednak pękło 
w Europie po brytyjskiej czerwo-
nej kartce dla Unii. 

imigranci zamiast 
ogrodów
Dni spędzone na Wyspach tuż 

przed referendum, podczas głoso-
wania i tuż po ogłoszeniu wyni-
ków utwierdziły mnie w przeko-
naniu, że Brytyjczycy… nie byli 
przygotowani do tego plebiscy-
tu. Liderzy obu stron sporu nie 
wyjaśnili im, za czym naprawdę 
głosują. Jakby na potwierdzenie 
tych obserwacji centrum analiz 
Google’a w Kalifornii podało, że 
najczęściej wpisywanym w wy-
szukiwarkę hasłem na Wyspach 
w ostatnim czasie było pytanie: „Co 
to jest Unia Europejska?”… 

Każda ze stron ogranicza-
ła się do dość wąskiego zakresu 
problemów, często nieadekwat-
nych do kwestii „być albo nie być 
w UE”. I tak zwolennicy Brexitu 
jak mantrę powtarzali głównie 
regułki o problemie z imigranta-
mi, o tym, że zalewa ich tania siła 
robocza, że tracą miejsca pracy, 
a zacne niegdyś dzielnice zamie-
niają się w imigranckie getta. – 
Mieszkam w Kent, gdzie w miej-
sce nadających dotąd klimat temu 
hrabstwu pięknych ogrodów po-
wstają liczne szeregowce. Wia-
domo, trzeba gdzieś umieścić 
imigrantów – żaliła mi się Mary 
Gordon, agitująca pod parlamen-

tem brytyjskim za opuszczeniem 
Unii. W  tym obwinianiu imi-
grantów o  wszystkie problemy 
fakty mieszały się z nieprawdą.  
Po pierwsze, napływ imigrantów 
do Zjednoczonego Królestwa nie 
jest związany tylko z  członko-
stwem w UE. Wielka Brytania od 
dekad jest przecież celem imigracji 
z krajów, które niegdyś były bry-
tyjskimi koloniami. Wyjście z UE 
niczego tu nie zmieni. Po drugie, 
nawet gdyby coś zmienić miało, 
to jest to trochę zawracanie rze-
ki kijem. Społeczeństwo brytyj-
skie jest już na tyle multietniczne 
i multireligijne, że zamknięcie gra-
nic nie jest w stanie tego odkręcić.  
Po trzecie, rzekome zabiera-
nie pracy przez nową imigra-
cję, głównie z  Polski, Czech, Li-
twy czy Rumunii, nie znajdu-
je potwierdzenia w  żadnych 
s tat y s t y k ac h .  P rze c iw n ie, 
wszystkie wskaźniki pokazują,  
że napływowi pracownicy wzmac-
niają brytyjską gospodarkę i – co 
równie ważne – pomagają budże-
towi znieść wszystkie ciężary so-
cjalne, z których korzystają prze-
cież nie tylko imigranci. 

Z kolei zwolennicy pozostania 
w UE też zadziwiali naiwnością 
własnych argumentów. Nieustan-
nie powtarzali frazesy o tym, że 
trzeba być otwartym na świat, że 
nie można się izolować, że Unia 
gwarantuje poszanowanie praw 
mniejszości… Jakby nie widzieli 
i nie rozumieli, że dzisiejsza Unia 
wymaga głębokiej reformy, jeśli 
w ogóle ma przetrwać i być znaczą-
cą siłą na arenie międzynarodowej. 
I jakby nie dostrzegali widocznych 
gołym okiem problemów z integra-
cją niektórych grup imigrantów. 
– Słuchając dziś radia publiczne-
go, miałam wrażenie, że nie jestem 
w swoim kraju, bo rozmówcy uży-
wali tak rasistowskich argumen-
tów, że zwyczajnie wstydziłam się 
za nich – powiedziała  Laura, któ-
ra nie chciała sprecyzować, co do-
kładnie mówili w audycji. Możliwe, 
że ktoś stawiał rzeczowe pytania 

Przegraliśmy 
Europę

EDwArD LucAs
europejski korespondent 
brytyjskiego tygodnika 
 „The Economist”, 
specjalizujący się  
w tematyce dotyczącej 
Europy Środkowo-
-Wschodniej.

– Jestem całkowicie 
rozbity, jestem zły, trochę 
przestraszony i zarazem 
mam poczucie winy. 
Jestem zły na Camerona, 
że doprowadził do tego 
referendum. To straszny 
błąd. Boję się, bo to początek 
bardzo nieprzewidywalnej 
epoki w Europie. Mam 
poczucie winy, bo kawał 
swojego życia poświęciłem 
pogłębianiu relacji 
Wielkiej Brytanii z resztą 
Europy, angażowałem się 
we wszystko, co służy 
przełamywaniu podziałów 
w Europie, w latach 
80. wspierałem polską 
„Solidarność”. I teraz czuję, 
że przegrałem. Czuję wstyd 
przed moimi przyjaciółmi,  
że nie zrobiłem 
wystarczająco dużo, 
by zatrzymać mój kraj 
w zjednoczonej Europie. 
Czy Europa potrzebowała 
takiego szoku? To tak, 
jakby powiedzieć, że w celu 
ratowania małżeństwa 
trzeba było spalić swój 
dom… Jestem jak najbardziej 
za głęboką reformą Unii 
Europejskiej,  
za zmniejszeniem biurokracji, 
ale nie sądzę, żeby Brexit 
miał w tym pomóc. Wielka 
Brytania powinna być silnym 
graczem wspierającym tę 
reformę.

wysłuchał 
jacek dziedzina

jAcEk DziEDziNA: Brexit to nie ko-
niec świata…
ProF. kEviN FEAthErstoNE: Nie, 
ale pamiętajmy, że bardzo mała 
większość głosujących wybrała 
tę opcję. Trudność polega na tym, 
że nie wiadomo do końca, jak to in-
terpretować, co ta niewielka więk-
szość oznacza. Prawda jest taka, 
że część osób wspierających kam-
panię na rzecz wyjścia z UE miała 
na celu doprowadzenie do nowych 
negocjacji Londynu z Brukselą, ko-
lejnych ustępstw, a wtedy poddać 

to ponownie pod referendum. Po 
drugie, jak interpretować tę nie-
wielką przewagę zwolenników 
wyjścia w sytuacji, gdy zdecydo-

wana większość uczestników re-
ferendum w Szkocji i Irlandii Pół-
nocnej głosowała za pozostaniem 
w Unii. Po trzecie, w sensie praw-
nym referendum ma charakter do-
radczy, a nie wiążący. 

Wyobraża Pan sobie, że po tylu emo-
cjach i podziałach, a przede wszyst-
kim obietnicach Camerona, że re-
ferendum będzie decydujące, ktoś 
teraz odważy się powiedzieć: refe-
rendum nas do niczego nie zmusza?

Jest wielu parlamentarzystów, 
którzy chcą negocjowania nowych 
umów z Brukselą. Ponad 70 proc. 
członków Izby Gmin chce pozostać 
w Unii, ale na nowych warunkach. 
Jeśli więc udałoby  się wynego-
cjować nowe umowy dotyczące 
np. dostępu do wspólnego rynku, 
parlamentarzyści mogą doprowa-
dzić do nowego referendum, już 

dotyczącego nowych warunków 
członkostwa. 

Przecież ci, którzy głosowali teraz za 
Brexitem, wyszliby na ulice, gdyby 
nie uznano ich zwycięstwa. 

Ale ta nieznaczna większość 
składa się również z tych, którzy 
mieli nadzieję na wynegocjowa-
nie lepszych warunków człon-
kostwa, mniejszych zobowiązań, 
ale ciągle pewnego dostępu do 
wspólnego rynku itd. Nawet Boris 
Johnson, lider kampanii na rzecz 
wyjścia z UE, mówił na samym 
początku, że możliwe byłoby dru-
gie referendum. I gdyby Johnson 
został teraz premierem po Came-
ronie, być może sam powiedział-
by: musimy zjednoczyć na nowo 
społeczeństwo, rozpocząć nowe 
negocjacje z Unią i rozpisać nowe 
referendum. •

możliwe DRuGie RefeRenDum
o najbliższej przyszłości 
wielkiej Brytanii mówi 
prof. kevin Featherstone, 
szef instytutu 
Europejskiego w London 
school of Economics and 
Political science.

►►

►►

▲ „Ja z Unii nie wychodzę” 
– pod siedzibą premiera 
przegrani referendum 
zorganizowali 
demonstrację.

► Pomimo zawieruchy 
wywołanej referendum 
Londyn żyje swoim 
rytmem multietnicznej 
stolicy.
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jAcEk DziEDziNA: Brexit to spełnie-
nie Pana marzeń?
ProF.  ALAN skED: O  tak. Uwa-
żam, że powinniśmy być normal-
nym, liczącym na siebie krajem 
demokratycznym.

Dotąd nie byliście?
Nie.

Mieliście referendum, więc chyba ja-
koś tam demokracja działała…

Ale byliśmy uzależnieni od 
większości w Radzie Europejskiej 
i musieliśmy stosować się do wy-
roków Europejskiego Trybunału 
Sprawiedliwości. To oznacza, że 

cudzoziemcy decydowali o  na-
szych sprawach. 

Wielka Brytania może funkcjonować 
bez Unii? Po tylu latach koegzysten-
cji, wzajemnej zależności…

Będzie funkcjonować łatwiej, 
szczęśliwiej, niezależniej, bardziej 
demokratycznie. Nie będziemy 
mieli z tym problemu.

Co z umowami handlowymi?
Handlujemy z całym światem. 

Nie potrzebujemy do tego żadnego 
patrolu z zewnątrz. Handlujemy  
z USA, Chinami, Japonią. Nie musi-
my raportować nikomu tych kwe-
stii, to bez sensu.

Szef Komisji Europejskiej powiedział, 
że wyjście to wyjście – i to natych-
miast.

Zgadzam się, to prawda: wyj-
ście to wyjście. To jest istota Bre-
xitu. Nie mam zamiaru wracać 
do Unii. Wychodzimy z  niej na 
zawsze. 

Jakie będą teraz relacje z Unią?
Będą przyjacielskie. Tak jak 

z  Kanadą, USA, Nową Zelandią, 
Australią i resztą świata. Dlaczego 
nie mielibyśmy przyjaźnić się także 
z Europą? Nie ma żadnego powo-
du, by zacząć jakąś wojnę z Euro-
pą. To Unia ma teraz problem, żeby 
zatrzymać resztę przy sobie. Bo 
przecież ludzie będą chcieli pójść 
w nasze ślady. I to bardzo szybko.

Mówił Pan, że Brexit pomoże też 
Grecji.

Tak, pomoże jej w dokonaniu 
Grexitu. Potem może Francja, Da-
nia. Na pewno wiele ludzi w Euro-
pie teraz myśli: skoro Brytyjczy-
kom  się udało, to dlaczego nam 
by się miało nie udać.

Dlaczego opuścił pan UKIP? Jej obec-
ny lider, Nigel Farage, triumfuje. 
Pan, jej założyciel, świętuje poza nią. 

Odszedłem z  partii w  1997 
roku, po 10 latach przewodnicze-
nia jej. Chciałem wrócić do pracy 
i życia akademickiego. Poza tym 
UKIP pod rządami Farage’a sta-
ła się skrajnie prawicowa. Ja za-
kładałem ją jako partię liberalną, 
choć również eurosceptyczną. 

Co się Panu nie podoba w Farage’u?
Uważam, że jest rasistą, zrobił 

z partii środowisko antyintelektu-
alne. Myślę, że z powodu Farage’a 
wiele osób odeszło z partii, także 
eurosceptyków, którzy nie podzie-
lają jednak jego szaleństwa. Myślę, 
że on też miał negatywny wpływ 
na kampanię za wyjściem z Unii. 
Wygrana zwolenników Brexitu 
mogła być większa. 

  •

wolni i Szczęśliwi
Prof. Alan sked  
z London school of 
Economics and Political 
science, założyciel  
i były członek Partii 
Niepodległości 
zjednoczonego 
królestwa (ukiP), 
komentuje wynik 
brytyjskiego 
referendum.

względu na imigrantów, z którymi 
nie każdy chciał dzielić przestrzeń. 

Choć tematyka imigrantów zdo-
minowała dyskusję o Brexicie, nie 
brakowało również głosów tych, 
którzy zwyczajnie dostrzegają co-
raz mniej demokratyczny charak-
ter polityki Brukseli. – W końcu 
będziemy wolni, sami będziemy 
decydować o  swoim losie – cie-
szyli się studenci ubrani w barwy 
kampanii Leave. – My nigdzie nie 
wychodzimy, ktoś zadecydował za 
nas i wbrew nam – mówiły z kolei 
Vanessa i Kate, protestujące pod 
siedzibą premiera z flagą unijną 
na plecach. 

Domino ruszyło
Jeśli do Brexitu ostatecznie doj-

dzie, to można powiedzieć, że na 
naszych oczach sypie się nie tylko 

UE, ale również Zjednoczone Kró-
lestwo Wielkiej Brytanii i Irlandii 
Północnej. Bo jak niby utrzymać 
organizm, w którym Szkocja opo-
wiedziała się zdecydowanie za po-
zostaniem w UE, a większość wy-
borców w Anglii – poza Londynem 
i paroma okręgami – oraz w Walii 
powiedziała zdecydowanie „wy-
chodzimy”? Władze Irlandi Północ-
nej już zapowiedziały referendum 
w sprawie połączenia z macierzystą 
Irlandią. A Szkoci oficjalnie przygo-
towują się do powtórzenia referen-
dum niepodległościowego. 

Anglicy, głosując tak zdecydo-
wanie za opuszczeniem Unii Euro-
pejskiej, wyrazili tradycyjny dla 
siebie eurosceptycyzm. Wieczór 
wyborczy miałem okazję spędzić 
w London School of Economics and 
Political Science. Uczelnia zorgani-
zowała noc referendalną, podczas 

której naukowcy i dziennikarze do 
późnych godzin debatowali nad 
różnymi scenariuszami. Po ogło-
szeniu nieoficjalnych wyników 
exit poll wszystko wskazywało, że 
wygrali jednak zwolennicy pozo-
stania w UE. I atmosfera dyskusji 
też raczej kręciła się wokół takiego 
scenariusza, zresztą przy wyraź-
nej uldze większości dyskutantów. 
Trochę w roli outsidera na tle pro-
unijnych mówców w LSE wystąpił 
prof. Alan Sked, założyciel UK In-
dependence Party, tej samej, któ-
rej liderem jest teraz Nigel Farage, 
jedna z głównych twarzy kampa-
nii za wyjściem z UE. Prof. Sked 
nie jest już dziś członkiem UKIP, 
odszedł z powodu, jak mówi, szo-
winizmu obecnego jej lidera. Ale 
pozostał przeciwnikiem członko-
stwa w UE, choć nie podziela rady-
kalizmu Farage’a. – Pewnie, że so-

bie poradzimy bez Unii – mówił mi 
ze spokojem już po północy, gdy 
nie było jeszcze wyników z okrę-
gów wyborczych. – Nie powinni 
nas straszyć, że rozpad Unii dopro-
wadzi do wojny, bo UE nie ma nic 
do powiedzenia w sprawie poko-
ju. Ma za to wiele do powiedzenia 
w kwestii… pacyfizmu. Unia jest 
pacyfistyczna, niezdolna do obro-
ny swoich członków. A pacyfizm 
to nie to samo co utrzymywanie 
pokoju – dodał. Trudno podzielać 
w pełni jego optymizm. Na pewno 
głos podzielonych Brytyjczyków 
jest wstrząsem, z którym cała Eu-
ropa musi sobie teraz poradzić. 
Nie ma pewności, że sobie pora-
dzi. Nie ma pewności, że na pewno 
poradzi sobie Zjednoczone Króle-
stwo. Podzielone jak nigdy w ostat-
nich dekadach.  

 •
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Co ważnego dajemy, a czego powin-
niśmy się uczyć od innych?

W latach dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku papież Jan Pa-
weł II zwołał dwa specjalne zgro-
madzenia Synodu Biskupów: w la-
tach 1991 i 1999. Pierwsze zebra-
nie synodu miało dać Kościołowi 
możliwość oddychania przez oba 
swoje płuca. Kościół w zachodniej 
i w środkowo-wschodniej Europie 
siłą rzeczy przeszedł różne drogi 
i nie było łatwe wzajemne zrozu-
mienie się, wyrażające się w wy-
mianie darów między Wschodem 
a Zachodem, których własne uwa-
runkowania były większe, niż 
można było przypuszczać. Były 
też rany, które musiały  się za-
goić. Podczas zebrania synodu 
w 1999 r. była większa wzajem-
ność. Na Zachodzie zauważono, 
że jest konieczna nowa ewangeli-
zacja, aby zmniejszyć pogłębiają-
cy się rozdźwięk między kulturą 
a Ewangelią, podczas gdy Kościół 
na Wschodzie zdawał sobie spra-
wę z tego, że przez nowe otwarcie 
docierają do niego zwłaszcza za-
chodnie prądy filozoficzne i kul-
turowe o  charakterze materia-
listycznym, działając na szkodę 
przekonań religijnych. Nie jest 
łatwa ocena wpływu obu zebrań 
synodalnych na ukierunkowanie 
Kościoła w Europie. Możemy jed-
nak ogólnie powiedzieć, że nowa 
ewangelizacja była skuteczną to-
warzyszką procesów zmian reli-
gijnych, kulturowych i społecz-
nych na kontynencie.

Wiele kontrowersji wywołała uroczy-
stość z udziałem ONR w katedrze bia-
łostockiej. Jak Kościół powinien się 
odnosić do podobnych inicjatyw śro-
dowisk politycznych?

Powiedziano i napisano wiele 
nieprecyzyjnych rzeczy na temat 
stanowiska biskupów i nuncjusza 
w tej sprawie. Ja po prostu zasuge-
rowałem, aby każdy zachował dy-
stans wobec pomieszania rzeczy-
wistości kościelnej z działalnością 
polityczną, które niekiedy mają 
zupełnie inne cele. Zachowanie dy-
stansu nie oznacza obojętności, ra-
czej jest ostrożnością, jak również 
spotkaniem i dialogiem tam, gdzie 
jest to możliwe, prowadzonym 
w sposób spójny z duchem i literą 

Ewangelii. To jest właściwa misja 
Kościoła i jego przedstawicieli.

Papież Franciszek bardzo mocno 
akcentuje potrzebę przyjmowania 
uchodźców i migrantów, natomiast 
w społeczeństwie polskim jest wo-
bec tego spora rezerwa. Ta ostrożność 
wynika z obaw o bezpieczeństwo, 
a także strachu przed powtórką nie-
udanej próby budowania społeczeń-
stwa multikulturowego, co obserwu-
jemy w wielu krajach na Zachodzie. 
Jak pogodzić te dwa uwarunkowania: 
obowiązek przyjmowania uchodźców 
i rozumną troskę o własne bezpie-
czeństwo i zachowanie tożsamości?

Solidarność jest wtedy, gdy bie-
rze się pod uwagę wszystkie aspek-
ty problemu, który trzeba rozwią-
zać. To starano się zrobić przede 
wszystkim w perspektywie inte-
gracji nowo przybyłych, gdyż zja-
wisko uchodźstwa coraz bardziej 
traci charakter doraźnej interwen-
cji na rzecz konieczności integracji. 
Kościół w Polsce, dzięki Caritas, 
a także centrom diecezjalnym i pa-
rafialnym, jeszcze przed zapozna-
niem się w pełni z realiami zjawi-
ska uchodźstwa wcielił się w rolę 
dobrego Samarytanina, oferując 
od razu doraźną pomoc, do czego 
zresztą zachęcał papież Franciszek.

Jaki, zdaniem Księdza Nuncjusza, jest 
stan przygotowań do Światowych Dni 
Młodzieży oraz wizyty papieża Fran-
ciszka w Polsce? Czy możemy oczeki-
wać podczas tych dni ważnych ge-
stów ze strony Ojca Świętego?

Wraz z publikacją ostatecznego 
programu 9 czerwca czas dysku-
sji się skończył i nadszedł okres in-
tensywnych przygotowań. Pozosta-
ją jeszcze do dopracowania szcze-
góły logistyczne, które z pewnością 
będą gotowe na czas. Cieszy fakt, 

że widać duże oczekiwania i pręż-
ne przygotowania, aby uczynić 
z tego wydarzenia radosne święto 
wiary wspólnie z Ojcem Świętym. 
Wiemy, że papież Franciszek lubi 
zaskakiwać przez gesty, słowa, spo-
tkania, które wychodzą poza usta-
lony program. Są nieprzewidywal-
ne dlatego, że stanowią owoc jego 
stałej postawy, aby w lot rozpoznać 
sytuację i dać się prowadzić pory-
wom Ducha Świętego.

Jak w praktyce duszpasterskiej Ko-
ścioła w Polsce powinna być rozwią-
zywana kwestia ewentualnego do-
puszczenia do Komunii Świętej osób 
rozwiedzionych żyjących w powtór-
nych związkach?

Zasadnicze wskazówki znajdu-
ją się w posynodalnej adhortacji 
„Amoris laetitia”, danej dla Kościo-
ła powszechnego. „Towarzyszyć, 
rozeznać i integrować” – to trzy 
słowa klucze, w  których papież 
Franciszek streścił prace synodu 
na temat rodziny i które wyzna-
czają niektóre kierunki praktyki 
duszpasterskiej, służące „zbudo-
waniu solidnych i płodnych ognisk 
rodzinnych według planu Bożego”. 

Czy pedofilia jest także problemem 
Kościoła w Polsce? Czy Ksiądz Nun-
cjusz musiał interweniować w przy-
padkach, gdy reakcja biskupa miejsca 
nie była odpowiednia?

Niestety, żaden kraj i żaden Ko-
ściół miejscowy nie jest wyjątkiem 
w tym zakresie. Od dawna rozpo-
wszechniła się agresywna i dra-
pieżna kultura w odniesieniu do 
dzieci, kultura, która wkrada się 
w zakamarki wszystkich warstw 

społeczeństwa i domaga się reak-
cji wszystkich. Odnosi  się rów-
nież do Kościoła w Polsce to, co 
niedawno stwierdził jeden z bli-
skich współpracowników papieża 
Franciszka, że „Kościół zdał sobie 
z tego sprawę. Niestety, trzeba po-
wiedzieć, że obudził się trochę za 

późno. Niemniej jednak, jak to zo-
stało uznane wiele razy, wydaje 
mi się, że nie istnieje na świecie 
instytucja, społeczna czy politycz-
na, która by podobnie do Kościoła 
angażowała się tak powszechnie 
w  robienie porządków i  wpro-
wadzenie w praktykę wszelkich 
sposobów zapobiegania dalszym 
nadużyciom”.

Czy wspólna deklaracja polskich bi-
skupów katolickich i  Patriarchatu 
Moskiewskiego z 2012 roku była ja-
kimś etapem na drodze do spotka-
nia papieża z  patriarchą Cyrylem 
w Hawanie?

Na pewno. Obaj sygnatariusze 
tej deklaracji pokazali, że wspól-
nym terenem dla współpracy i ko-
munii między tymi dwoma Kościo-
łami jest zaangażowanie się razem 
na rzecz ponownego ożywienia 
ludzkiego, moralnego i duchowego 
Europy. Przy różnych okazjach pa-
triarcha moskiewski i przewodni-
czący KEP podkreślali to, co łączy 
dwa Kościoły oraz społeczeństwo 
rosyjskie i polskie, czyli stałą tro-
skę, aby towarzyszyć unowocze-
śnianiu, rozwojowi społecznemu, 
kulturalnemu i politycznemu, jakie 
nastąpiły po upadku komunizmu, 
przez obecność i wpływ przesłania 
chrześcijańskiego również w sfe-
rze publicznej.

Czy możliwe będzie w przyszłości ko-
lejne spotkanie papieża z patriarchą? 
W tym kontekście mówi się np. o piel-
grzymce papieża na Białoruś.

W dzisiejszym zglobalizowa-
nym świecie częstych i bezpośred-
nich spotkań nic nie jest wyklu-

czone. Co więcej, braterstwo chrze-
ścijańskie i wspólna misja, łączące 
Kościół prawosławny w Rosji i Ko-
ściół katolicki, motywują i naglą, 
aby bez oporów kontynuować spo-
tkanie zainicjowane na Kubie. •

andrzej.grajewski@gosc.pl

ANDrzEj GrAjEwski: Jakie zmiany 
w polskim Kościele zauważył Ksiądz 
Arcybiskup podczas swego pobytu 
w naszym kraju?
ABP cELEstiNo MiGLiorE: Wszy-
scy mnie o to pytają. Rzymianie 
doradzali: „Parce sepulto”, czyli 
„przebacz temu, kto odchodzi”, 
gdy była mowa o rzeczach lub oso-
bach, z którymi wydarzenia życio-
we nas rozdzielają. Rzeczywiście, 
każde pożegnanie jest piękne na 
tyle, na ile pozostaje w obszarze 
pozytywnych wspomnień. W tej 
perspektywie powiedziałbym, że 
z satysfakcją zauważyłem powsta-
wanie wielu nowych zaczynów na 
polu reewangelizacji wspólnoty 
chrześcijańskiej i polskiego spo-
łeczeństwa. Odkrywanie i  do-
świadczanie Ewangelii na nowo 
jest skarbem zdrowej pobożności 
ludowej, a  jednocześnie otwie-
ra horyzonty dla wiary ciągle 
bardziej uduchowionej i dojrza-
łej. Oczkiem w  głowie Kościoła 
w Polsce jest z pewnością ta „fan-
tazja miłosierdzia”, o której papież 
Franciszek mówił podczas wizyty 
ad limina biskupów dwa lata temu 
i którą na nowo zdefiniował jako 
ważne zadanie.

Pojawiły się w przestrzeni publicznej 
zarzuty, że część biskupów po ostat-
nich wyborach zbyt jednostronnie 
angażuje się w życie polityczne. Jak 
to wygląda z perspektywy Księdza 
Arcybiskupa?

Być może także z powodu wy-
chowania otrzymanego w rodzi-
nie zawsze chodziłem do kościoła, 
żeby spotkać Boga, słuchać Jego 
słowa, a w kapłanie i we wspól-
nocie szukać przede wszystkim 
konsekwentnych świadków tego 
słowa, zdolnych do inspirowania 
i formowania mego sumienia do 
podejmowania osobistych wybo-
rów. W mojej posłudze kapłana 
i biskupa szukałem tego samego. 
Zawsze z  radością i  podziwem 
patrzyłem, jak przeżywane sło-
wo Ewangelii, pozostające ponad 
uwarunkowaniami politycznymi 
i ludzkimi, dokonuje cudów w ży-
ciu osobistym i w społeczności, 
w której żyją osoby wierzące.

Jakie miejsce w Kościele powszech-
nym zajmuje Kościół w  Polsce? 

Papież 
nas zaskoczy
Abp celestino Migliore, nuncjusz apostolski w Polsce, mówi 
o przygotowaniach do śDm oraz o swojej pracy w naszym kraju.

•

Papież Franciszek lubi zaskakiwać przez 
gesty, słowa, spotkania, które wychodzą 

poza ustalony program.
•

abP celeStino 
miGlioRe

od 2002 r. był stałym 
obserwatorem stolicy 
aPostolskiej Przy onz, 
a od 2010 r. kierował 
nuncjaturą aPostolską 
w warszawie. niedawno 
otrzymał nominację na 
nuncjusza w moskwie. 
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tatem z proroka Izajasza: „Podniosą 
z gruzów dawne budowle, odnowią 
miasta zburzone”. W Giumri słowa 
tego proroctwa udało się częściowo 
spełnić. Jak później w rozmowie 
z „Gościem” potwierdził dyrektor 
Biura Prasowego Stolicy Apostol-
skiej o.  Federico Lombardi, Msza 
św. w Giumri była największym 
spotkaniem ormiańskich katoli-
ków w całej ich historii. Pracujący 
tutaj ks. Rafał Krawczyk podkre-
ślał, że miejscowi katolicy są nie 
tylko dziedzicami unii z XVIII w., 
która ustanowiła katolicki ormiań-
ski patriarchat z siedzibą w Liba-
nie, ale także potomkami chrze-
ścijan, którzy nigdy Armenii nie 
opuszczali. Trwali w swych wio-
skach, co ułatwiało im zachowa-
nie wiary. Na czele tej wspólnoty 
stoi abp Raphaël François Minas-
sian, Ormianin pochodzący z Li-
banu. Od 2011 r. jest ordynariu-
szem utworzonego w 1991 r. Or-
dynariatu Europy Wschodniej dla 
Ormian katolików, który obejmuje 

Armenię, Gruzję, Rosję i Europę 
Wschodnią. Arcybiskup rezydu-
je w Giumri. To on był inicjatorem 
przyjazdu papieża do tego miasta 
i organizował całe spotkanie. W tej 
chwili w ormiańskim Kościele ka-
tolickim w 30 parafiach pracuje 12 
duchownych. Ks. Rafał prowadzi 
duszpasterstwo w 7 okolicznych 
wioskach. Posługuje także jako ka-
pelan w szpitalu w Aszotsku, który 
powstał z inicjatywy Jana Pawła II 
i został wybudowany za pieniądze 
włoskiej Caritas. W ciągu ostatnich 
tygodni rozdał ponad 1050 biletów 
wśród swoich parafian, praktycz-
nie więc z każdej rodziny katolic-
kiej w jego regionie ktoś był obecny 
na Mszy św. z papieżem. Uczest-
niczyło w niej ponad 30 tys. ludzi, 
co było świadectwem niezwykłej 
mobilizacji tej małej wspólnoty. Na 
spotkanie z papieżem przyjecha-
li także licznie Ormianie katolicy 
z rejonów, które w czasach sowiec-
kich zostały przyłączone do Gruzji. 
Ojciec Lombardi zwrócił uwagę, 

że na placu podczas Mszy św. byli 
nie tylko katolicy, ale także wierni 
Apostolskiego Kościoła Ormiań-
skiego, dlatego było to ważne wy-
darzenie ekumeniczne, co podkre-
ślał udział w niej katolikosa Kare-
kina II. Podobnie wypowiadali się 
miejscowi młodzi katolicy oraz 
członkowie Apostolskiego Kościoła 
z Giumri, którzy przygotowują się 
do wyjazdu na ŚDM do Krakowa. 
– Papież Franciszek przyjechał do 
nas przede wszystkim po to, aby-
śmy uświadomili sobie to wszyst-
ko, co nas łączy – powiedziała Su-
sana Chaczaturian z Apostolskiego 
Kościoła Ormiańskiego. – Ta wizy-
ta z pewnością wzmocni ormiań-
ski Kościół katolicki i spowoduje, 
że poprawią  się relacje między 
duchowieństwem ormiańskoapo-
stolskim i ormiańskokatolickim 
– ocenił ks. Krawczyk. – Czasami 
ormiańscy katolicy są postrzegani 
trochę jak Ormianie gorszej kate-
gorii. Pobyt papieża w Giumri po-
winien zmienić ten sposób myśle-
nia – dodał. 

Pamiętając 
o ludobójstwie
Jednym z  ważnych wątków 

pielgrzymki do Armenii była re-
fleksja Franciszka na temat zagła-
dy Ormian u progu XX w. Pamięć 
o tragedii, kiedy w wyniku zorga-
nizowanej akcji państwa tureckie-
go w ciągu kilku lat wymordowa-
no blisko 1,5 mln Ormian, wówczas 
obywateli Imperium Osmańskie-
go, konstytuuje świadomość na-
rodową współczesnych Ormian 
w stopniu nieomal równie silnym 
jak chrześcijaństwo. Papież od-
niósł się do tamtych wydarzeń już 
pierwszego dnia wizyty, podczas 
spotkania z prezydentem Serżem 
Sarkisjanem. Przypomniał ubie-
głoroczne spotkanie w  Stolicy 
Apostolskiej, gdzie upamiętnio-
ne zostało stulecie Metz Yeghérn, 
„wielkiego zła”, jak Ormianie nazy-
wają pierwsze ludobójstwo XX w. 
Zaznaczył, że ta tragedia zapocząt-
kowała „listę ludobójstw ubiegłego 
wieku, które stały się możliwe za 
sprawą niedorzecznych motywacji 
rasowych, ideologicznych lub reli-
gijnych, przyćmiewających umysł 
oprawców tak dalece, że stawiali 
sobie za cel zamiar unicestwienia 

całych narodów”. Używając liczby 
mnogiej, wskazał więc także nie 
tylko na Holocaust, ale również 
ludobójstwo, jakiego na różnych 
narodach dopuścił się komunizm. 
Warto dodać, że Franciszek użył 
w  pałacu prezydenckim słowa 
„ludobójstwo”, którego nie było 
w przygotowanym wcześniej tek-
ście. Jak wyjaśniał później o. Lom-
bardi, użył go nie po to, aby „przy-
pomnieć o ranach i uzdrowić je, 
ani aby je otwierać i ponawiać, ale 
aby budować pojednanie i pokój 
w przyszłości”.

Zanim Franciszk pojechał do 
Giumri, odwiedził mauzoleum po-
łożone na wzgórzu Cicernakaberd 
(po ormiańsku Jaskółcze Gniazdo), 
gdzie znajduje się centralne miej-
sce pamięci o zagładzie Ormian. 
Wzgórze dominuje nad centrum 
Erywania. Stąd rozciąga się widok 
na miasto oraz górę Ararat. Głów-
ną częścią kompleksu pomnikowo-
-muzealnego jest wieczny ogień, 
płonący w otoczeniu 12 pochylo-
nych pylonów oraz bijącej w nie-
bo iglicy. Franciszek w obecności 
katolikosa i prezydenta złożył tam 
kwiaty, a później w milczeniu dłu-
go się modlił. W położonym nie-
opodal parku pamięci posadził 
swoje drzewko. Później poinfor-
mowano, że Stolica Apostolska 
spełni prośbę Armenii o udostęp-
nienie materiałów z Tajnego Archi-
wum Watykańskiego dotyczących 
ludobójstwa Ormian. 

oklaski dla pokoju
Największym zgromadzeniem 

podczas tej wizyty była ekume-
niczna modlitwa o pokój na pla-
cu Republiki w centrum Erywa-
nia. Wzięło w niej udział blisko 50 
tys. mieszkańców miasta i było to 
prawdopodobnie najliczniejsze 
religijne spotkanie w tym kraju 
od lat. W jego trakcie pojawiło się 
wiele symbolicznych gestów, m.in. 
podlanie przez papieża i katoliko-
sa drzewka pokoju, posadzonego 
w specjalnej donicy nawiązującej 
kształtem do arki Noego. W wielo-
krotnie przerywanym oklaskami 
przemówieniu Franciszek mówił 
o  znaczeniu modlitwy o  pokój, 
zwłaszcza na Bliskim Wschodzie. 
Przypomniał bolesne doświadcze-

tekst

Andrzej GrAjEwski
andrzej.grajewski@gosc.pl

zdjęcia

roman koszowski
roman.koszowski@gosc.pl

t rzy dni spędzone przez pa-
pieża w Erywaniu, Giumri, 
Eczmiadzynie oraz Chor 
Virap wypełniało prze-

słanie o  roli pamięci, potrzebie 
budowania porządku społeczne-
go opartego na miłosierdziu oraz 
jedności między Kościołem kato-
lickim a Apostolskim Kościołem 
Ormiańskim. Papież przyjechał do 
najstarszego kraju chrześcijańskie-
go na świecie, aby go wspierać i mo-
dlić się razem z nim. Przebywał 

w rejonie targanym konfliktami 
religijnymi i  etnicznymi, gdzie 
krzyżują się interesy Rosji, Turcji, 
Stanów Zjednoczonych oraz Ira-
nu. Ta pielgrzymka była zarazem 
pierwszym etapem misji, której 
kontynuacją będzie podróż Fran-
ciszka do Gruzji i Azerbejdżanu, 
zaplanowana na przełomie wrze-
śnia i października. 

święto małej trzody
– Dzięki papieżowi byliśmy 

dzisiaj w centrum świata – usłysza-
łem od katolików w Giumri. W tym 
miejscu rzeczywiście można było 
poczuć, że wizyta papieża w Arme-
nii jest także pielgrzymką. Ulicami 
miasta, gdzie ciągle widać zniszcze-
nia po trzęsieniu ziemi, ciągnęły 
w stronę placu Wartananc liczne 
grupy. Tuż przed przybyciem Fran-

ciszka plac był szczelnie wypeł-
niony przez kilkadziesiąt tysięcy 
pielgrzymów. Ormiańscy katolicy 
żyją rozproszeni w różnych czę-
ściach Armenii oraz poza jej gra-
nicami i dotąd nie mieli oni okazji 
spotkać się w tak wielkiej masie. 
Zresztą dla całego regionu papie-
ska wizyta była wielkim wydarze-
niem. Giumri, często nazywane jak 
w czasach sowieckich Leninaka-
nem, w grudniu 1988 r. doświad-
czyło straszliwego trzęsienia zie-
mi, które zniszczyło centrum mia-
sta. Zginęło wówczas kilkanaście 
tysięcy mieszkańców. Do dzisiaj to 
region biedny, a mieszkający w nim 
nieraz mają poczucie opuszczenia. 
Dlatego wielu uczestników liturgii 
z prawdziwym wzruszeniem wsłu-
chiwało się w słowa homilii, którą 
Franciszek zaczął znamiennym cy-

ormiańska misja
Papież franciszek 
pielgrzymował  
do małego narodu 
od pokoleń żyjącego 
w miejscu, gdzie 
za wierność 
chrystusowi 
trzeba było płacić 
krwią. Przyniósł 
im wezwanie 
do  jedności oraz 
słowa wsparcia.

▲ W Giumri papież 
odprawił Mszę św. 
na placu Wartananc. 
To było największe 
spotkanie ormiańskich 
katolików w całej ich 
historii.

► Armenia to najstarszy 
chrześcijański kraj na 
świecie. Papież przyjechał 
tu, aby  wspierać 
ormiańskich katolików 
oraz wiernych 
Apostolskiego Kościoła 
Ormiańskiego i razem 
z nimi się modlić.

►►
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nia narodu ormiańskiego, w tym 
100. rocznicę jego zagłady, i zaape-
lował, aby były one przestrogą, 
żeby świat nigdy więcej nie popadł 
w spiralę podobnych okrucieństw. 
Podkreślił, że mężne wyznawanie 
wiary i męczeństwo przemienio-
ne przez miłość stały się źródłem 
przebaczenia i  pokoju. Apel do 
młodych, aby odrzucili nienawiść 
i szukali porozumienia z Turcją 
i pokojowego rozwiązania sporu 
o Karabach, zgromadzeni przyję-
li gorącymi oklaskami. Ta reakcja 
nie była wcale oczywista, jeśli weź-
mie się pod uwagę stan nastrojów 
oraz dość powszechne w Armenii 
przekonanie, że z Azerami i Tur-
kami można rozmawiać jedynie 
z pozycji siły. David Szachnaza-
rian, znany ormiański analityk, 
w  gabinecie pierwszego prezy-
denta Armenii Lewona Ter-Pe-
trosjana odpowiedzialny za sek-
tor bezpieczeństwa, w rozmowie 
z  „Gościem” zwrócił uwagę, że 
zarówno słowa papieża na placu 
Republiki, jak i cała wizyta miały 
znaczenie nie tylko dla Armenii, 
ale też dla całego regionu. – Fan-
ciszkowi udało się – mówił Szach-
nazarian – nie tylko zdobyć serca 
Ormian, ale także na nowo opisać 
sytuację w regionie. Promując lo-
gikę przebaczenia i  pojednania 
zamiast konfliktu i wrogości, na-
kreślił wielką humanitarną wizję, 
w jaki sposób w XXI w. powinny 
być rozwiązywane takie konflikty 
jak spór o Górski Karabach, groź-
ny nie tylko dla Armenii i Azer-
bejdżanu, gdyż zaangażowane tam 
są największe światowe potęgi.

jak brat z bratem
Na czas pielgrzymki do Arme-

nii Franciszek zamieszkał w naro-
dowym sanktuarium ormiańskim 
w Eczmiadzynie. Tutaj uroczyście 
witano go w  piątek 24 czerwca, 
a w niedzielę odprawiona została 
Boska Liturgia. Eczmiadzyn to ka-
tedra i wielki kompleks klasztorno-
-administracyjny, położony w sta-
rożytnym mieście Wagharszapat. 
Katedra jest najstarszą świątynią 
świata. Jej wezwanie – Świętego 
Eczmiadzyna – należałoby tłuma-
czyć jako „Jednorodzony, który 
zstąpił z nieba”. Zaczął ją budować 

w 301 r. król Armenii Tridades III, 
który pod wpływem św. Grzegorza 
Oświeciciela ochrzcił się i został 
pierwszym chrześcijańskim wład-
cą w dziejach. 

W Boskiej Liturgii w Eczmia-
dzynie wzięło udział kilkana-
ście tysięcy wiernych. Było coś 
niezwykle budującego w dostoj-
nym, wspólnym kroczeniu papie-
ża i katolikosa pod baldachimem, 

przy biciu dzwonów oraz wspa-
niałych śpiewach, które i później 
towarzyszyły wszystkim cere-
moniom. Nawet nie znając języka 
i nie rozumiejąc znaczenia litur-
gicznych gestów, trudno było nie 
zachwycić się dostojeństwem ce-
remonii, urzekającą oprawą mu-
zyczną oraz barwnością szat ka-
płańskich. W jej rycie odbijało się 
1700 lat tradycji, pielęgnowanej 

troskliwie przez kolejne pokolenia 
ormiańskich chrześcijan. Podczas 
liturgii dwukrotnie było wymie-
niane imię papieża, co było wyda-
rzeniem niezwykłym. 

W swoim wystąpieniu katoli-
kos podkreślił radość z możliwości 
sprawowania liturgii w obecności, 
jak powiedział, „naszego brata du-
chowego papieża Franciszka”. Ka-
rekin II nie mówił o kwestiach teo-

logicznych, ale o sprawach prak-
tycznych, podkreślając koniecz-
ność przeciwstawienia się laicy-
zacji i obrony chrześcijańskiego 
modelu rodziny, zagrożonej przez 
sekularyzację i  laicyzację oraz 
wypaczanie podstawowych po-
jęć moralnych i etycznych. Z wła-
ściwą sobie prostotą ujął Franci-
szek istotę wydarzenia, mówiąc: 
„Spotkaliśmy się, uścisnęliśmy po 

bratersku, modliliśmy się razem, 
dzieliliśmy dary, nadzieje i obawy 
Kościoła Chrystusowego, którego 
rytm serca zgodnie wyczuwamy, 
a w który wierzymy i który odczu-
wamy jako jeden”. 

We wspólnej deklaracji, podpi-
sanej w Eczmiadzynie, Franciszek 
i Karekin II nie poruszali proble-
mów teologicznych, jak to mia-
ło miejsce w deklaracji z 1996  r., 

której sygnatariuszami byli Jan 
Paweł  II oraz katolikos Kare-
kin I. W rozumieniu Franciszka 
komunia między Kościołami zo-
stanie osiągnięta nie przez cyze-
lowanie formuł teologicznych, ale 
– jak powiedział w Armenii – „sil-
ne pragnienie jedności, która nie 
oznacza ani podporządkowania 
jednego Kościoła drugiemu, ani też 
wchłonięcia go, ale raczej przyjęcie 

wszystkich darów”. Dlatego w naj-
nowszym dokumencie skoncen-
trowano się przede wszystkim na 
kwestiach społecznych. Papież i ka-
tolikos proszą wiernych, aby otwo-
rzyli swoje serca i ręce dla ofiar 
wojny i terroryzmu, uchodźców 
i ich rodzin, zaś przywódców poli-
tycznych i społeczność międzyna-
rodową o zapewnienie wszystkim 
prawa do życia w pokoju i bezpie-
czeństwie, przestrzegania zasad 
państwa prawa, ochrony mniejszo-
ści religijnych i etnicznych. Decy-
dujące znaczenie dla rozwijania 
wzajemnych relacji mieć będzie 
angażowanie się w głębszą i bar-
dziej stanowczą współpracę nie tyl-
ko w dziedzinie teologii, ale także 
modlitwy i czynnej współpracy na 
poziome wspólnot lokalnych. 

W  rozmowie z  „Gościem” 
rzecznik Apostolskiego Kościoła 
Ormiańskiego ks. Vahran Melikjan 
powiedział, że najważniejszym 
owocem tej pielgrzymki będzie 
wspólne świadectwo o potrzebie 
budowania pokoju na świecie oraz 
wezwanie do jedności między na-
szymi Kościołami. Wyraził także 
przekonanie, że proces jednocze-
nia zainicjowany przez pasterzy 
będzie promieniował na życie in-
nych wspólnot. – Jeśli nasi wier-
ni widzieli – mówił ks. Melikjan 
– że papież i  katolikos nazywa-
ją się braćmi, to zobowiązuje ich, 
aby traktowali się po bratersku.

Franciszek przebywał wśród 
narodu żyjącego na styku chrze-
ścijaństwa i islamu, który w ciągu 
wieków doświadczał prześladowań 
ze strony obcych potęg. W słowach 
pełnych emocji i miłości podzię-
kował Ormianom za ich wierność 
oraz umocnił w przekonaniu, że 
są  potrzebni chrześcijaństwu 
i światu.  •

►►

▲ Boska Liturgia 
w Eczmiadzynie. 
Było coś niezwykle 
budującego w dostojnym, 
wspólnym kroczeniu 
papieża i katolikosa 
pod baldachimem, przy 
biciu dzwonów oraz 
wspaniałych śpiewach.

► Mauzoleum na wzgórzu 
Cicernakaberd  
to centralne miejsce 
pamięci o zagładzie 
Ormian. Główną częścią 
kompleksu jest wieczny 
ogień. Franciszek 
w obecności katolikosa 
i prezydenta złożył 
tam kwiaty, a później 
w milczeniu długo się 
modlił.

◄ W czasie spotkania 
ekumenicznego na placu 
Republiki papież i katolikos 
modlili się o pokój. Razem 
podlali drzewko pokoju, 
posadzone w donicy 
nawiązującej kształtem 
do arki Noego.

▼ Papież Franciszek i katolikos 
Karekin II przekazują 
sobie znak pokoju podczas 
Eucharystii w Giumri.
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kościół kościółKomu pomagać?

le nie znaczy, że nie kocha dwóch 
pozostałych. 

Skomplikujmy jeszcze sytuację. 
A gdyby dziecko było lekko ranne, 
a ktoś drugi umierający, to wtedy 
o kolejności pomocy decyduje sto-
pień potrzeby? 

Święty Tomasz z Akwinu mówi 
bardzo wyraźnie, że jeśli ktoś obcy 
jest w skrajnej potrzebie, to jemu 
trzeba pomóc w pierwszej kolejno-
ści. Nawet twój ojciec może pocze-
kać. W kwestii uchodźców – mamy 
bezwzględny obowiązek pomagać 
tym, którzy ratują życie, uciekają 
przed prześladowaniem, którym  
grozi im śmierć. Ale nie każdy imi-
grant jest w takiej sytuacji. Bo jeśli 
ktoś szuka tylko poprawienia sytu-
acji materialnej, to jest inna kwe-
stia. Oczywiście jest to praktycznie 
bardzo trudne do ustalenia. 

To jest trudne nawet wtedy, gdy ktoś 
zaczepia nas na ulicy i prosi o pie-
niądze. Nie wiemy, z kim mamy do 
czynienia, czy z potrzebującym, czy 
z naciągaczem… 

Z pomocą przychodzi właśnie 
ordo caritatis. Są dwa typowe zacho-
wania ludzi w takich sytuacjach. 
Pierwsze: daję pieniądze i mówię 
sobie, jeśli on mnie oszuka, to bie-
rze to na swoje sumienie. Drugie 
podejście jest bardziej racjonalne: 
próbuję dowiedzieć się, czego po-
trzebuje, i idę z nim kupić te pro-
dukty. Warto ten przykład prze-
nieść na skalę makro. Jeśli odpo-
wiadam za jakąś społeczność i de-
cyduję o pomaganiu na dużą skalę, 
to ordo caritatis nakazuje wybierać 
tę drugą opcję. Muszę pomagać ra-
cjonalnie, nie mogę się opierać na 
spontaniczności. Ponieważ konse-
kwencje błędu są o wiele większe 
w wymiarze społecznym. 

Jan Paweł II mówił o „wyobraźni mi-
łosierdzia”, papież Franciszek o „fan-
tazji miłosierdzia”, a ty podkreślasz 
racjonalność. Czy to  się jakoś nie 
kłóci? 

Połączmy jedno i drugie. Tak 
jak miłosierny Samarytanin. 
On się „wzruszył głęboko”, czyli 
zadziałały emocje, ale najpierw 
„zobaczył”. To drugie słowo wska-
zuje na poznanie, może zbadał 
tętno, zobaczył rany, krew. Gdy-

by reagował tylko sercem, toby się 
rozpłakał i nic nie zrobił. Musiał 
działać racjonalnie. Oczywiście ten 
poryw serca jest potrzebny, prze-
łamywanie schematów w kierun-
ku człowieka w potrzebie. Lekarz 
czy pielęgniarka potrzebują wraż-
liwego serca, ale jednocześnie mu-
szą zachować procedury i reguły 
sztuki lekarskiej. Wyobraźnia 
miłosierdzia na tym polega, aby 
działać zgodnie z logiką (!) miłości. 

Nasuwa się tu porównanie Kościoła 
do „szpitala polowego”. Ten obraz 
kojarzy się z doraźną pomocą. Czy 
jednak służba Kościoła wobec czło-
wieka ma być tylko opatrywaniem 
ran, a nie poważnym leczeniem?

Samarytanin to był taki „szpi-
tal polowy”. Sam szybko odkrył, że 
jego środki są ograniczone, i dlate-
go pojechał do gospody. Nie prze-
ciwstawiałbym Samarytanina go-
spodarzowi, który wziął pieniądze 
za pomoc. Ta gospoda była potrzeb-
na, ona oznacza tu pewną struk-

turę, która pomaga człowiekowi 
całościowo. Jest miejscem pełnego 
wyleczenia człowieka. Więc są po-
trzebne zarówno szpital polowy, 
by pomagać ludziom w skrajnych 
sytuacjach, jaki i dobra klinika, 
czyli instytucja. W obu miejscach 
ludzie pomagają innym. I nie wol-
no tych dwóch form pomocy sobie 
przeciwstawiać. „Caritas” oznacza 
miłość, ale to też nazwa instytucji. 

Albo weźmy słowo „hospicjum”. 
Pierwsze znaczenie to gościnność, 
czyli wymiar ludzki, spotkanie, ale 
to także instytucja. Te dwa wymia-
ry muszą się spotykać. 

W samym przykazaniu miłości Boga 
i bliźniego widać pewne stopniowa-
nie. Boga mamy miłować z całego 
serca, ze wszystkich sił. A bliźniego 
jakby nieco mniej, bo mamy go ko-
chać jak siebie samego. Czy to też jest 
ordo caritatis?

W  postawie chrześcijanina 
miłość do Boga jest postawiona na 
pierwszym miejscu. Mamy dziś 
tendencję do horyzontalizmu, 
czyli do uznania, że Boga mam 
kochać tylko w  człowieku. Nie! 
Mam Boga kochać ponad wszyst-
ko. W porządku miłości On jest na 
pierwszym miejscu. Istnieje nie-
bezpieczeństwo sprowadzenia 
chrześcijaństwa do pomocy spo-
łecznej. Kościół jest wspólnotą 
zbawienia i największą wartością 
jest zbawienie wieczne. Oczywi-

ście jeżeli ktoś umiera przy drodze, 
to nie będę mu głosił kazań, gdy 
on potrzebuje reanimacji. Ale nie 
możemy zapomnieć o tym, by po-
magając, ostatecznie głosić Jezusa 
Chrystusa. 

No to teraz zostaniemy oskarżeni 
o fanatyzm. 

Święty Augustyn mówi, że 
gdy Bóg jest na pierwszym miej-
scu, wtedy wszystko inne jest na 
swoim miejscu. Zauważmy, że 
w przykazaniu miłości mowa jest 
także o miłości do siebie samego. 
Chodzi o troskę, szacunek i odpo-
wiedzialność za siebie. To nie jest 
egoizm, ale wyraz wdzięczności 
za dar życia i za inne dary, które 
człowiek otrzymał od Boga. We 
współczesnej psychologii mówi się 
o akceptacji siebie i o pozytywnym 
spojrzeniu na siebie i swoje własne 
zasoby. Kto nie kocha siebie, nie 
będzie kochał innych. 

Odnosząc zasady ordo caritatis do 
kwestii uchodźców: czy można po-
dać jakieś konkretne zasady postę-
powania? 

Konieczne jest, jak już mówi-
liśmy, rozróżnianie, kto ucieka 
przed wojną, a kto przyjeżdża po 
zasiłek. To jest trudne, ale to trze-
ba robić. Druga rzecz – nie jest 
niechrześcijańską postawą dać 
pierwszeństwo w pomocy naszym 
braciom w wierze, często prześla-
dowanym. Ten ład i racjonalność 
w pomaganiu są ważne, bo spo-
łeczeństwu, które ma pomagać, 
daje to poczucie bezpieczeństwa 
i uspokaja je. Rządzący mają obo-
wiązek dać poczucie bezpieczeń-
stwa obywatelom, bo to umacnia 
podmiotowość i wyzwala większą 
chęć pomagania. 

Dlaczego Polakom zarzuca  się za-
mknięcie na uchodźców? 

Myślę, że nasz dystans do 
uchodźców bierze się z kilku po-
wodów. Po pierwsze, to jest odre-
agowanie na fakt, że Unia narzuca 
nam pewne rzeczy. Druga rzecz 
– w  ostatnich latach otworzyli-
śmy  się na Ukraińców, naszych 
bliskich sąsiadów, zgodnie z ordo ca-
ritatis. Po trzecie, my, w przeciwień-
stwie do państw zachodnich, nie 
mieliśmy kolonii, byliśmy raczej 
wyzyskiwani przez prawie 200 lat 
przez europejskie mocarstwa, więc 
mamy prawo się bać. Ale jeśli za-
miast narzucania nam gotowych 
rozwiązań będzie spokojne, racjo-
nalne tłumaczenie i poszanowanie 
ordo caritatis, to ludzie będą chętnie 
pomagać. 

Czy nie boisz się, że to, co mówisz, 
zabrzmi jak rozważania „uczonych 
w Piśmie”, którzy szukają usprawie-
dliwienia, by nie pomagać innym?

Ordo caritatis nie jest absolut-
nie narzędziem do wypracowania 
chrześcijańskiej postawy „nie-po-
magania” czy też usprawiedliwie-
nia egoizmu. To jest tylko zawsze 
aktualne wezwanie do ładu i ra-
cjonalności pomagania oraz forma 
zabezpieczenia się przed kierowa-
niem się tylko emocjami, czasem 
generowanymi przez media na 
masową skalę. •

tomasz.jaklewicz@gosc.pl

ks. toMAsz jAkLEwicz: Miłość ko-
jarzy się z porywem serca, a Ty uczysz 
o ordo caritatis, czyli o „porządku mi-
łości”. Po co porządek w miłości? 
ks. ANtoNi BArtoszEk: Bo mamy 
kochać wszystkich, ale nie da się 
wszystkich kochać tak samo i nie 
wszystkim powinno  się wyra-
żać miłość w ten sam sposób. Nie 
wszystkim potrafimy pomóc, dla-
tego potrzebny jest pewien porzą-
dek, który wskazuje kryteria, jak 
dobrze pomagać. 

Skoro mamy kochać wszystkich ludzi, 
to chyba powinniśmy pomagać każ-
demu bez wyjątku? 

W praktyce to jest niemożli-
we. Nawet Pan Jezus nie uzdrowił 
wszystkich chorych. 

Czy jest możliwe ustalenie jakiejś 
„kolejności” pomagania? 

Tak. Najpierw jest troska o swój 
dom, potem o rodzinę, sąsiedztwo, 
miasto, ojczyznę. Taka kolejność 
narzuca się sama. Najbardziej ko-
chamy tych, którzy są nam najbliż-
si, z którymi łączą nas różne więzy. 
Poświęcamy im najwięcej czasu. 
Nie jesteś w stanie dać tyle samo 
czasu innym, ile dajesz własnej 
rodzinie. Św. Paweł pisze: „A jeśli 
kto nie dba o swoich, a zwłaszcza 
o domowników, wyparł się wia-
ry i gorszy jest od niewierzącego”  
(1 Tm 5,8). Ranga miłości wobec 
„swoich” jest tu podkreślona. 

Czy są sytuacje, w których trzeba kon-
kretnie ustalić, w jakiej kolejności 
należy pomagać?

Stewardesy w samolocie mó-
wią, że maski z tlenem należy zało-
żyć najpierw sobie, potem dziecku. 
Nie dlatego, że mama czy tata są 
egoistami, ale po to, aby potrafili 
pomagać dziecku. Wiele osób ocze-
kuje na przeszczepy serca. Dawców 
jest zawsze mniej niż potencjal-
nych biorców. Muszą być określone 
kryteria kolejności przeszczepów. 
Źle by się działo, gdyby decydowa-
ło o tym to, kto więcej zapłaci. 

Czy nie powinna decydować po pro-
stu kolejność zgłoszeń? 

Nie. W transplantologii są   
określone kryteria, którymi le-
karze powinni się kierować (stan 
zdrowia, wiek, zgodność biologicz-

na itd.). Tu nie decyduje zwykła 
kolejka. Ponadto etyka katolicka 
akcentuje dobrowolność zgody na 
oddanie narządów. Owszem, moż-
na zachęcać, ale nie wolno narzu-
cać tej formy pomagania innym. 
A  w  kontekście uchodźców nie 
można narzucać państwom, jak 
mają pomagać i komu. To musi być 
wolna decyzja osoby lub wspólno-
ty, która chce pomagać. 

Miłosierny Samarytanin nie był Ży-
dem, a jednak to właśnie on pomógł, 
i to człowiekowi obcemu. Czy Jezus 
nie chce nam powiedzieć, że to nie 
więzy krwi są najważniejsze, ale mi-
łość gotowa służyć każdemu? 

W Samarytaninie dostrzega-
my wrażliwość i otwartość serca. 
Z tej racji był on i jest patronem wo-
lontariuszy. Istnieje jednak drugi 
wymiar tej przypowieści, mniej 
zauważany. Chodzi o „racjonalność 
działania”. Samarytanin wie, jakie 
środki ma do dyspozycji. Wino słu-
ży do dezynfekcji, oliwa uśmierza 
ból, a bydlę jest środkiem trans-
portu. Wie on, że to są środki do-
raźne, dlatego konieczna jest po-
moc instytucji, czyli gospody. Jeśli 
przekazał pieniądze na opiekę, to 
znaczy, że miał te pieniądze. Dał 
dwa denary. Płaca za dniówkę dla 
robotnika wynosiła wtedy jeden 
denar. Czyli przekazał pensję za 
dwa dni swojej pracy. Gdyby nie 
pracował za pieniądze, nie miałby 
z czego bezinteresownie pomagać. 
Wydaje mi się, że czasem jedno-
stronnie akcentujemy ten emocjo-
nalny aspekt, wręcz szantażuje-

my tym innych. Tymczasem aby 
dobrze pomagać, trzeba połączyć 
wrażliwość serca z racjonalnością 
działania, z kompetencją, z pew-
nym porządkiem właśnie. 

No dobrze, więc pomagajmy racjo-
nalnie, ale każdemu bez wyjątku. 

Zauważmy, że w przypowie-
ści poszkodowany był umierają-
cy, czyli był w skrajnej potrzebie 
fizycznej. Jeśli się mu nie pomoże, 
to umrze. Kiedy ktoś obok mnie 
umiera, mam obowiązek mu po-
magać niezależnie od tego, czy to 
mój przyjaciel, czy wróg. Bywają 

jednak sytuacje, kiedy w jakimś 
wypadku jest więcej osób w skraj-
nej potrzebie. Jeden człowiek może 
uratować w danej chwili jednego. 
Od kogoś trzeba zacząć. Od kogo? 
To pytanie musi sobie postawić. Je-
śli Samarytanin spotkałby na dro-
dze dwóch równie ciężko rannych, 
z których jeden byłby Samaryta-
ninem, a drugi Żydem, to gdyby 
zaczął ratować najpierw swojego 
rodaka, nie byłby to przejaw ani 
antysemityzmu, ani ksenofobii. To 
naturalna kolejność. Albo gdyby le-
żało tam jeszcze jego dziecko, to ra-
towałby najpierw dziecko. To wca-

•

Aby dobrze pomagać, trzeba połączyć 
wrażliwość serca z racjonalnością działania, 

z kompetencją, z pewnym porządkiem.
•

KS. antoni 
baRtoSzeK 

(ur. 1968 r.) 
doktor habilitowany, 
sPecjalizuje się w teologii 
moralnej, dziekan 
wydziału teologii 
uniwersytetu śląskiego, 
kaPelan w ośrodku  
dla niePełnosPrawnych 
w rudzie śląskiej.

Porządek 
w miłości
ksiądz Antoni Bartoszek 
mówi o rozumności i ładzie 
w miłowaniu, czyli o ordo caritatis.
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kościół  Historia brata Elii kościół

ósmym dzieckiem Pompei Argen-
teri i Carmela Elii. Po dwóch tygo-
dniach niemowlę nagle przestaje 
jeść. Jest pierwszy dzień Wielkiego 
Postu. Mama myśli, że coś jest nie 
tak z jej naturalnym pokarmem, 
więc podaje synkowi butelkę. Ale 
dziecko wypluwa mleko. Rodzice 
biegną do pediatry. „Przygotujcie 
mu trumnę” – słyszą. Jednak mijają 
dni, a dziecko żyje, mimo że nie je. 
W Wielką Sobotę wszystko wraca 
do normy. – To trwa całe jego życie. 
Cokolwiek brat Elia weźmie do ust 
w Wielkim Poście, wymiotuje. Jego 
organizm to odrzuca. Co roku traci 
wtedy 15 kg – opowiada ks. Marco. 

Wokół dziecka zaczynają 
dziać  się inne niewytłumaczal-
ne rzeczy. – Kiedy ma 7 lat, widzi 
anioły. Woła mamę, ale ona ude-
rza go w twarz z krzykiem: „Osza-
lałeś!”. Kiedy Cataldo ma 10 lat, 
gra z kolegami w piłkę – ciągnie 
opowieść ojciec duchowny styg-
matyka. – Na ulicy podchodzi do 
niego kobieta: „Wejdź do kościoła 
i odmów Różaniec”. Kiedy Catal-
do pojawia się w wejściu, ksiądz 
woła: „Chodź, poprowadzisz dziś 
Różaniec”. Po modlitwie duchowny 
wręcza mu medalik z Matką Bożą. 
„Ja tę panią przed chwilą spotka-
łem” – reaguje dziecko. Innym ra-
zem jego kolega ulega wypadkowi. 
Żelazny pręt wbija się w jego ciało. 
Zanim przyjedzie pogotowie, Ca-
taldo wyciąga żelazo z ciała kole-
gi, przykłada ręce do tryskających 
krwią ran. Chłopak jest ocalony, 
bez śladów i blizn. 

Cataldo kończy 18 lat, przepro-
wadza się do Mediolanu. Pracuje 
jako listonosz. Pewnego dnia ma 
doręczyć paczkę do zakonu kapu-
cynów. Kiedy wchodzi do środka, 
czuje, że to jest miejsce dla niego. 
Rozmawia długo z przełożonym. 
Tego samego dnia składa wypo-
wiedzenie na poczcie. W 1985 r. 
wiosną wstępuje do nowicjatu 
Zakonu Braci Mniejszych Ka-
pucynów w  prowincji Lombar-
dii i  przyjmuje imię Fra Elia 
(brat Elia), od swojego nazwiska. 
W 1990 r. składa pierwsze śluby. 
I wtedy zaczyna się jego kalwa-

ria. Jest 11 lutego 1990 r. Elia ma 
28 lat. Otrzymuje stygmaty. – Do-
stał je w obecności innych braci, 
w czasie zajęć z liturgiki – opo-
wiada ks.  Belladelli na spotka-
niu w klasztorze franciszkanów 
w Wieliczce. – Czyta brewiarz. 
Z czoła brata Elii zaczynają kapać 
krople krwi. Bracia wzywają po-
gotowie. Lekarze zabierają Elię do 
szpitala, ale nie potrafią wyjaśnić, 
co się dzieje. Obandażowanego pa-
cjenta odwożą do zakonu. Na jego 
rękach pojawiają się rany. Wtedy 
jeden z braci mówi: „Elia, otrzy-
małeś stygmaty. Musisz z  tym 
żyć”. Elia przerażony biegnie do 
kaplicy, otwiera tabernakulum 
i krzyczy: „Boże, weź to ode mnie! 
Nie dam rady!”. Potem wybiega 
z klasztoru. Biegnie przed siebie, 
aż do urwiska skalnego. Chce się 
rzucić w dół. I wtedy jakaś ogrom-
na siła rzuca nim o trawę. Przera-
żony upada. Staje przed nim Mat-
ka Boża: „Przyjmij te stygmaty, 
weź udział w męce Mojego Syna. 
On Cię o to prosi”. Brat Elia wraca 
przed tabernakulum. Klęka. Bra-
cia widzą, jak Elię otacza światło. 
Przez kolejnych osiem miesięcy 
nie umie pogodzić się ze stygmata-
mi. – Modliłem się, żeby Bóg mi je 
zabrał, bo nie zasługuję na nie. By 
dał je jakiemuś kapłanowi. Jestem 
tylko zwykłym bratem – opowia-
da brat Elia.

– To nie jest proste życie, bo 
on nie chce być w centrum uwagi. 
Poza tym jest ciągłym obiektem 
ataków diabła. Sam widziałem, jak 
Zły rzucał nim o ścianę. Innym ra-
zem, kiedy Elia mył podłogę w ko-
ściele, nagle rzuciły się na niego 
wszystkie ławki. Raz Zły dusił go 
jako wąż – opowiada ks. Marco. – 
Elia jest często wyczerpany. Wtedy 
Bóg posyła do niego anioła. Raz 
zapytał Matkę Bożą, dlaczego musi 
to wszystko znosić. Odpowiedzia-
ła: „Tak uwalniasz wiele dusz od 
potępienia”.

jezus jest żywy
Zakonnik ukrywa stygmaty 

pod długimi rękawami białego 
habitu. Nie chce wzbudzać sensa-
cji. – Jutro muszę założyć koszulę 
z dłuższym rękawem – mówi brat 
Elia. A ks. Marco, widząc moje zdzi-

joanna BątkiEwicz-BrożEk
dziennikarka

m ówią o nim „brat po-
cieszenia” lub „dru-
gi ojciec Pio”. Wie-
lu porównuje jego 

historię do życia św. Franciszka 
z Asyżu. Brat Elia, 54-letni zakon-
nik – pierwotnie w zakonie kapu-
cynów – w 2000 r. założył wspól-
notę Apostołów Bożych (Apostoli 
di Dio) w  Calvo, w  Umbrii. Sam 
o sobie mówi „osiołek Boga”. Ko-
ściół przygląda się mu od począt-
ku. Zakonnika przyjął Benedykt 
XVI, a  niebawem spotka  się on 
z papieżem Franciszkiem. 

W autentyczność tej historii 
wielu nie potrafi uwierzyć. Mimo 
że męka Elii została sfilmowana, 
są  setki świadków, a  zakonnik 
był wielokrotnie badany przez 

lekarzy, którzy potwierdzili jego 
poczytalność i nadprzyrodzony 
charakter ran. Ale pokora, z jaką 
podchodzi on do swojej misji, jego 
skromność i posłuszeństwo wo-
bec każdej decyzji Kościoła roz-
praszają wątpliwości. A  tysiące 
osób po spotkaniu z nim odczu-
wa stały pokój w  sercu. Wielu 
wraca do Boga, sakramentów, do 
modlitwy, całkowicie zmieniając 
swoje życie. – Pan Bóg wyznaczył 
mu cel: ma m.in. pobudzić w nas 
wiarę! Przypomnieć, że jesteśmy 
dziećmi Boga – mówi ks. Marco 
Belladelli, duchowy opiekun Elii 
wyznaczony przez biskupa diece-
zji Umbria Terni. 

Przyjmij te stygmaty
Rok 1962. Francavilla Fontana 

w prowincji Brindisi na północy 
Włoch. 20 lutego przychodzi na 
świat Cataldo Elia. Chłopczyk jest 

Stygmatyk 
z calvo
w wielkim tygodniu przeżywa fizycznie 
mękę chrystusa. nosi stygmaty – 
co piątek rany na jego rękach, nogach 
i boku otwierają się. ma dar bilokacji, 
uzdrawiania, czyta w ludzkich sercach. 
zrobił pierwsze w historii zdjęcie… 
Jezusowi. Brat Elia niedawno  
odwiedził Polskę.
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◄ Brat Elia ze zdjęciem, 
które zrobił Panu Jezusowi…
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wienie, kiedy Elia odsłania ranę, 
wyjaśnia: – Stygmaty otwierają się 
co piątek, będą krwawić. Ale nicze-
go po nim nie będzie widać, zawsze 
jest pogodny. 

W 1990 roku Elia po raz pierw-
szy w Wielkim Tygodniu przeży-
wa pasję Chrystusa. Wszystko 
zaczyna się w Wielki Piątek rano. 
Wysoka gorączka, Elia traci siły. 
Po godzinie 14 zaczyna odczuwać 
biczowanie, jego plecy zaczynają 
broczyć krwią. Ma podbite oczy 
i opuchniętą twarz, jak spoliczko-
wany Jezus. Traci przytomność po 
godzinie 15. Zaczyna umierać, jak 
Chrystus. To powtarza się od 26 lat. 

Jak można przeżyć agonię 
Chrystusa? – pytam brata Elię. 
– Przeżywam to spokojnie, choć 
czuję cierpienie. Ono nie jest dla 
mnie, a  dla ludzi. Bo Jezus żyje 
i jest prawdziwy! Nie jestem wte-
dy sam. Mój Anioł Stróż Lechitiel 
bierze mnie za rękę i doświadczam 
oderwania duszy od ciała. Widzę, 
co się dzieje z moim ciałem, z boku. 
Czuję cierpienie, ale jest mi lżej – 
odpowiada stygmatyk. 

Przez całą noc czuwają przy 
nim bracia ze wspólnoty i księża 
oraz kilku świeckich. Trwa mo-
dlitwa. W tym czasie kilkakrot-
nie wymieniane są prześcieradła 
nasączone krwią. W Wielką So-
botę rany powoli znikają, wieczo-
rem pozostają już tylko stygmaty. 
W Niedzielę Zmartwychwstania 
rano Elia wstaje jak gdyby nigdy 
nic. – Kiedy powiedziałem Jezuso-
wi „tak”, nie wiedziałem, co mnie 
czeka. Powiedz Bogu „tak” w życiu, 
a on poprowadzi Cię w nieznane 
i piękne. To tak jak z sakramentem 
małżeństwa. Mówisz „tak”, ale nie 
wiesz, co cię czeka. 

– Ale brat cierpi – mówię. 
–  Cierpienie przeżywane z Jezu-
sem zmienia człowieka całkowi-
cie. To rodzaj transformacji. Tak 
Bóg człowieka czyni silnym – wy-
jaśnia Elia.

Nie krzycz  
i nie przeklinaj
W ostatni weekend każdego 

miesiąca pod klasztor w  Calvo 
w  Umbrii podjeżdżają dziesiąt-
ki autokarów. – Około 1500 osób 
w  jeden dzień – opowiada Fio-

rella Turolli, oficjalna biografka 
brata Elii (anioł wskazał ją bratu 
Elii jako osobę, która otworzy mu 
drzwi w wielu miejscach; Fiorella 
napisała biografię Elii, którą prze-
łożono na wiele języków – nieba-
wem ukaże się w Polsce). – Elia 
modli się nad każdym, do późnych 
godzin nocnych – dodaje. 

Przez resztę miesiąca on i jego 
współbracia zanurzają się w ci-
szy, w pracy. „Ora et labora”. Calvo 
leży 100 km od Rzymu i 100 km 
od Asyżu. Elia, posłuszny Bogu, 
opuścił zakon kapucynów i wy-
ruszył w drogę. Dotarł do ruin 
klasztoru, który założył w  cza-
sach św. Franciszka jeden z jego 
uczniów, św. Bernard z Calvo. – 
Bóg wybrał to miejsce dla Elii – 
podkreśla ks. Marco. – Było za-
rośnięte, w gruzach. Elia i kilku 
braci spali pod gwiazdami. Elia 
poszedł poprosić biskupa o po-
moc w odbudowaniu klasztoru. 
Ale ten powiedział: jeśli to, co się 

dzieje wokół ciebie, jest sprawą 
Bożą, to Bóg ci pomoże, klasztor 
odbuduj sam. Dziś prace remonto-
we dobiegają końca. Klasztor wy-
gląda jak średniowieczna perła. 
Elia ostatnio dostał nawet 8-me-
trową statuę Matki Bożej. – To 
ma być centrum modlitwy, gdzie 
będzie można trwać dzień i noc 
na adoracji Jezusa, gdzie każdy 

będzie mógł przyjechać, by „odre-
staurować swoją duszę” – dodaje 
Fiorella. – Dziś zbyt mało się mo-
dlimy, a modlitwa jest konieczna, 
by trwać w bliskości z Bogiem.

Brat Elia: – Modlitwa to dia-
log, to pragnienie przebywania 
z Bogiem. Nie proś Go o zbyt wie-
le, a tylko o to, czego potrzeba, co 
jest dobre. 10 minut dziennie. Od 
tego trzeba zacząć.

Co chwila do klasztoru przy-
chodzą listy. Z  różnych zakąt-
ków świata. Z  podpisem bisku-
pa i  prośbą o  świadectwo. Elia 
idzie wtedy do biskupa Umbrii. 
Ten, jeśli  się zgadza na wyjazd 
Elii, przydziela mu kapłana lub 
rusza z nim osobiście. – Brat Elia 
był już w  Niemczech, we Fran-
cji, w Luksemburgu, w Polinezji 
i trzykrotnie byliśmy w Indonezji, 
gdzie muzułmanie próbowali nas 
zabić – opowiada Fiorella. – Bóg 
chce, by tam powstał dom dla ro-
dzin i dzieci. Ale jeszcze nie teraz 
– jak mówi Elia. 

Brat Elia nigdy nie mówi o so-
bie sam, jego historię opowiada 
delegat biskupa. W Wieliczce mó-
wił: „Jezus Chrystus żyje! A my? 
Czy ty i ja żyjemy? Ile razy usły-
szałeś, jak On mówi do ciebie 
w  sercu? Wsłuchujesz  się w  to, 
czy tylko kiedy ci się podoba?”. 
Oraz: „Kiedy przeżywasz kry-
zys, Bóg mówi do ciebie: przyjdź, 
usiądź i mów do Mnie. Jak nie bę-
dziesz mówił, to jak mam cię zro-
zumieć?”. 

Elia lubi stawiać pytania: „Mo-
dlitwa to dla was przykry obowią-
zek czy nie możecie  się na nią 
doczekać?”. I dodaje: „Jezus pro-
si, byście modlili się codziennie 
za chore dzieci, za cierpiących”. 
I delikatnym tonem, ale stanow-
czo: „Nie krzyczcie w domach, nie 
przeklinajcie! Bo dopuszczacie tak 
diabła. Rozmawiajcie z dziećmi. 
To jest najważniejsze!”. A na ko-
niec: „Wiecie, kim jest człowiek 
bez Boga? Jest zagubiony. Ale z Bo-
giem nie boi się niczego i nikogo”. 

Przebaczaj  
i kochaj
Na ołtarz w  ogrodzie fran-

ciszkanów w  Wieliczce, tuż po 
Komunii, co chwila wbiega jakieś 
dziecko. Przytula się do brata Elii. 

►► Po Mszy szpaler ludzi – jest ich 
tu kilka tysięcy – garnie się do 
stygmatyka. Elia kładzie ręce na 
głowach, błogosławi. Ks.  Bella-
delli, który od 8 lat towarzyszy 
też założonej przez zakonnika 
wspólnocie Apostołów Bożych 
(Apostoli di Dio, czekającej na 
pełną aprobatę Stolicy Apostol-
skiej), idzie tuż obok zakonnika. 
Elia ma radość w oczach. I światło. 
Jest skromny, pokorny. Mówi nie-
wiele, ale celnie. – Odpowiem na 
twoje pytania, ale ty odpowiesz na 
moje. Zgoda? – spogląda na mnie 
badawczo. I pyta: – Potrafisz ko-
chać? Przebaczać? Ale czy zawsze? 
Co wieczór mówisz bliskim: „ko-
cham”, „wybaczmy sobie”? Odpo-
wiedz. – Czy to najważniejsze? 
– pytam. – Tak. Jezus mówi dziś: 
kochajcie się, uczcie się tego. Nie 
róbcie sobie wzajemnie zła, nie 
wywołujcie wojen. 

– Elia, jesteśmy niecierpliwi, 
chcemy wiedzieć już i teraz, czego 
Bóg od nas chce. I kiedy przyjdzie 
– mówię. 

Elia wpatruje się we mnie: – 
Twoja mama nosiła cię 9 miesię-
cy, żeby wydać na świat. Trzeba 
cierpliwości i czasu, by odkrywać 
Boga. Bierz codziennie Ewangelię 
do ręki. Czytaj i pewnego dnia bę-
dziesz musiała głosić Jego słowo. 
I to, że to miłość jest wielkością 
Boga. Nie jesteśmy w stanie ko-
chać i przebaczać tak jak Bóg. On 
mnie kołysze, przytula, nosi… Czy 
ty w Niego wierzysz? Napisz so-
bie to na kartce: „wierzę”. I zoba-
czysz, jak wiele się zmieni. Credo 
– w tym jest cała tajemnica. Po-
wtarzaj ją codziennie. Ale powta-
rzaj: „ja wierzę w Boga…”.

Kościół towarzyszy i przyglą-
da się bratu Elii. Już kiedy zakon-
nik otrzymał stygmaty, na pole-
cenie arcybiskupa Umbrii Vin-
cenzo Paglii musiał wyjechać do 
Nowego Jorku. Tam miała zbadać 
go komisja lekarzy. Przez kilka 
miesięcy obserwowali go chirur-
dzy i psychiatrzy. – Chcieli m.in. 
zweryfikować jego wizje. Elia roz-
mawia ciągle z Chrystusem, widzi 
Go jak ja panią. Jezus wtedy po-
wiedział mu: „Nie odpowiadaj na 
ich pytania, bo zrobią z ciebie sza-
leńca. Weź aparat fotograficzny 
i idź do pobliskiego kościoła. Zrób 

zdjęcie na białej ścianie. To będzie 
dowód” – opowiada ks. Belladelli. 
– Psychiatrzy zawołali więc foto-
grafów. A bratu odebrali jego apa-
rat, żeby nie „oszukiwał”.

– Pamiętam, że dali mi taki 
mały, kupiony w kiosku jednora-
zowy sprzęt – wtrąca Elia. – Na 
ścianie zobaczyłem światło. Za-
cząłem więc robić tym zdjęcia. 
I wszyscy ze mną. I na klatce zo-
baczyłem Jezusa. 

– To Jezus, jakiego widzi Elia 
– ks. Marco pokazuje mi zdjęcie 
w swoim telefonie komórkowym. 
– Wszyscy inni mieli na kliszach 
białą ścianę. Psychiatrzy oniemie-
li. Dali spokój. 

Zdjęcie Jezusa obiegło szybko 
świat, przypomina obraz nama-
lowany pędzlem. Ale jeśli przyj-
rzeć się oryginałowi z bliska, wy-
raźnie widać, że to zdjęcie. – Jezus 
idzie z postępem. Faustynie kazał 
wołać malarza, bratu wziąć apa-
rat. Ta historia wydaje się tak nie-
prawdopodobna. Tak jak i męka, 
którą przeżywa Elia, tyle cierpie-
nia… Czemu to wszystko? – pytam 
ks. Marco.

– Jesteśmy racjonalistami. 
Wydaje się nam, nawet jeśli wie-
rzymy i jesteśmy w Kościele, że 
męka Chrystusa to jakaś legen-
da. Przeszłość. A to jest rzeczy-
wistość, która się ciągle dzieje. 
Bóg wybierając takich jak Elia, 
przypomina o  sobie. Te osiem 
lat spędzone z bratem Elią, bycie 
świadkiem męki, którą przeży-
wa, to dla mnie doświadczenie ży-
wego Boga. Bóg istnieje i jest dla 
ciebie, dla mnie. Elia ma wiele da-
rów: uzdrawiania, pocieszania… 
Widziałem, jak ludzie zmieniają 
swoje życie po spotkaniu z nim. 
Ma dar bilokacji. Kościół nie zaka-
zuje Elii głosić słowa, spotykać się 
z ludźmi. I to o czymś świadczy. 
Ojciec Pio, który towarzyszy 
bratu Elii ciągle, powiedział mu, 
że ma on dokończyć jego misję. 
I tak się dzieje – drzwi, które były 
zamknięte przed stygmatykiem 
z San Giovanni Rotondo, otwie-
rają się przed bratem Elią. 

– Jestem tylko osiołkiem Je-
zusa, tak nazywa mnie ojciec Pio 
– uśmiecha się brat Elia. Ale to na 
osiołku właśnie Jezus wjechał do 
Jerozolimy… •

Brat Elia: 
–  Modlitwa  
to dialog, to 
pragnienie 

przebywania 
z Bogiem. Nie 
proś Go o zbyt 
wiele, a tylko 

o to, czego 
potrzeba, co jest 
dobre. 10 minut 

dziennie.  
od tego trzeba 

zacząć.

▲ Po Mszy w Wieliczce brat 
Elia błogosławił dzieci. 
W tyle z lewej strony 
ks. Marco Belladelli, 
przydzielony przez Kościół 
opiekun duchowny 
stygmatyka.
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Każda próba jest po coś?
Tak. Każda dolina jest po to, by 

Bóg mógł cię jeszcze wyżej wynieść.

Gdy przed laty Twoja żona zachorowa-
ła na stwardnienie rozsiane, powie-
działeś: „Panie, uzdrów ją, a ja będę 
codziennie chodzić do kościoła”. Czy 
to nie handel z Najwyższym?

Handel, czysty handel. Tyle że 
ja to powiedziałem, gdy jeszcze nie 
znałem Jezusa, Jego serca. Zacho-
wałem się jak idiota, myślałem, że 
swoim postępowaniem, modlitwa-
mi, ofiarami muszę zwrócić Jego 
uwagę na moją rodzinę. To non-
sens. Dziś chodzę codziennie do 
kościoła, ale nie po to, by załatwiać 
z Bogiem interesy. A moja żona zo-
stała uzdrowiona. Grupa lekarzy 
orzekła: „Ojej. Nie możemy znaleźć 
żadnych objawów choroby. Jesteś 
w fazie reemisji”. I tak od 45  lat jest 
w stanie reemisji. (śmiech)

To, o czym opowiadasz, jest częstym 
obrazkiem: „Panie, jeśli mój syn prze-
stanie pić, to obiecuję, że…”.

To czysty handel. Czytając sło-
wo Boże, dowiesz się, jak Bóg dzia-
ła. I przestaniesz się martwić. On 
zna nasze prośby, zanim je wypo-
wiemy. Przed 35 laty w czasie mo-
dlitwy otwarłem Biblię i przeczyta-
łem w Księdze Przysłów: „Bóg ura-
tuje swoje dzieci”. Miałem wówczas 
troje nastolatków i w tym momen-
cie przestałem się o nie martwić, 
choć powiem szczerze, że nie uła-
twiali mi zadania. (śmiech) Wiedzia-
łem, że jeśli jestem Jego dzieckiem, 
On zaopiekuje się moimi dziećmi. 
Powiedział, że to zrobi, a  On ni-
gdy nie kłamie. Gdy wiesz, w jaki 
sposób On działa, twoje życie jest 
znacznie, znacznie prostsze. Prze-
stajesz się zamartwiać…

Biblijny Jozafat stanął w dolinie na-
przeciwko dziesięciokrotnie silniej-
szej wrogiej armii. Co usłyszał?

Najpierw poszedł do świątyni 
i powiedział: „Nie wiemy, co nas 
czeka, ale nasze oczy są wpatrzo-
ne w Ciebie! Wiemy, że masz odpo-
wiedź i ufamy Tobie”. Zaraz potem 
zjawił się prorok i powiedział, co 
mają zrobić. A było to czyste szaleń-
stwo. Powiedział: „Ustaw na czele 
wojska… diakonię muzyczną”. Mu-
zycy na przedzie wojska? Przecież 
to najgorszy manewr strategiczny 
świata! A Jozafat zaufał. I wysłał 
ekipę uwielbienia. 

Dlaczego Bóg tak często dotyka ludzi 
w czasie, gdy oddajemy Mu chwałę?

Bo przychodzimy wówczas 
bliżej Niego. A gdy zbliżasz się do 
Boga, skupiasz się na Nim, zmie-
niają się proporcje; podchodzisz 
do światła, a ciemność pryska. Sło-
wo „zbawienie” oznacza naprawdę 
znacznie więcej niż pójście kiedyś 
do nieba. Oznacza pełnię życia. 
Zdrowie, powodzenie, szczęście. 
Gdy przychodzisz do Boga, otrzy-
mujesz te rzeczy…

Dlaczego uwielbienie napotyka taki 
opór w świecie i w samym Kościele?

Z powodu złego pojmowania 
tradycji. Ludzie, którzy kontestują 
charyzmatyczny sposób uwielbie-
nia, mówią często: „Nie widziałem, 
by mój dziadek modlił się w ten spo-

sób”. Niektórzy sądzą, że tradycja to 
coś stałego, a ona jest żywa, dyna-
miczna. Nie oceniajmy nigdy modli-
twy innych ludzi! Gdy król Dawid 
oddawał Bogu chwałę, upokorzył 
się, rozebrał i tańczył prawie nagi.

A  jego żona Mikal wówczas nim 
wzgardziła – czytamy. Porażające jest 
następne zdanie: odtąd była „bez-
dzietna aż do czasu swej śmierci”.

Bóg nauczył mnie tego, bym nie 
oceniał nigdy sposobu, w jaki mo-
dlą się inni. Bądź bardzo ostrożny 
w krytykowaniu tego, w jaki spo-
sób ktoś  się modli. Mikal sama 
sprowadziła na siebie przekleń-
stwo.

„Chrześcijanin coś ma, zanim jeszcze 
to ma” – powiedziałeś kiedyś. To zna-
czy: dziękuje za coś, czego… jeszcze 
nie widzi. To historia moja, mojej ro-
dziny, wspólnoty. Przez dwa ostatnie 
lata Bóg odpowiada na to, że dzięko-
waliśmy Mu w ciemno, nie widząc 
owoców.

Będąc w dolinie, wypowiadam 
głośno słowa proroctwa. Nie zmie-
nię moich warunków, nie zmienię 
tego, czy jestem na dnie, czy na 
szczycie, ale głośno, z wiarą wypo-
wiadam słowa błogosławieństwa, 
wierząc, że On mnie nie zostawi, 
że problem został dany mi jedynie 

po to, aby mnie wzmocnić. Diabeł 
chce, bym poległ, bym wszedł w na-
rzekanie, szemranie, a Bóg pragnie 
mnie wyprowadzić z tej próby zwy-
cięsko. 

Gdy dopada nas choroba, depresja, 
automatycznie rodzi się w nas pyta-
nie: „Co złego zrobiłem?”.

To bardzo złe pytanie. Nie 
warto drążyć, rozdrapywać ran. 
Przecież dolina to nie reakcja na 
to, że coś zrobiłeś źle. Czasem ro-
bisz wszystko dobrze, a lądujesz po 
uszy w kłopotach. Diabeł zawsze 
stoi naprzeciwko drzwi do skarbca, 
pamiętaj o tym! On powstrzymuje 
cię wtedy, gdy zbliżasz się do czegoś 
wielkiego.

Jozafat zmienił nazwę z  „doliny 
śmierci” na „dolinę miłosierdzia”. 
Jak to się robi?

Przez uwielbianie Boga. Jozafat 
wysłał na czele armii ekipę uwiel-
bienia. Szpaler wojowników szedł 
i krzyczał: „Chwalimy Cię, Boże, bo 
Twoja łaska trwa na wieki”. Efekt? 
Wrogowie wpadli w popłoch i za-
częli się sami wyrzynać. Co więcej: 
Izrael przez trzy dni zbierał łupy! 
Tak kończy  się wyjście z  doliny 
śmierci.

Zbierałeś kiedyś łupy przez trzy dni?
O wiele dłużej! Jedną z najwięk-

szych katastrof, jakie przeżyłem, 
była chwila, gdy rozsypała się moja 
wspólnota. Wtedy narzekałem. 
Przez dziesięć lat. Przestałem, gdy 
przeczytałem 15. rozdział Ewange-
lii Jana. Było to zresztą tu, w Polsce. 
Przeczytałem, że ogrodnik przyci-
na krzew winny nie wtedy, gdy jest 
on jałowy i nieurodzajny, ale wte-
dy, gdy produkuje on dobre owoce! 
Bóg przycina dzieło rodzące dobre 
owoce! Wtedy zobaczyłem, że On 
odciął coś po to, by owoce były jesz-
cze większe. I tak się stało. Kiedyś 
głosiłem Słowo we wspólnocie dla 
300 osób, teraz – dla tysięcy ludzi 
na całym świecie. On miał dla mnie 
coś lepszego, a ja narzekałem… Zo-
baczyłem to i przestałem marudzić. 
Jedna rzecz mnie trochę martwi: 
im starsza winorośl, tym bardziej 
trzeba ją przycinać. A ja już mam 
swoje lata. (śmiech) •

marcin.jakimowicz@gosc.pl

MArciN jAkiMowicz: Historia 
sprzed kilkunastu miesięcy. Czwar-
tek: Twoja córka dowiedziała się, 
że ma niezwykle złośliwego raka. 
Piątek: taki sam werdykt usłyszała 
żona. Twoja pierwsza reakcja…?
DoNALD turBitt: To nie był dobry 
dzień.

Wpadłeś w panikę?
Nie. Na tyle znam serce Boga, 

by nie wpadać w panikę. Wiem już, 
że jeśli On wprowadza cię w dolinę, 
to jedynie po to, by później cię wy-
wyższyć i jeszcze obficiej obsypać 
błogosławieństwem. W przeszłości 
przeżywałem wiele tragedii, ale 
w ostateczności wszystko zawsze 
wychodziło mi na dobre.

Wszystko?
Tak. Jednym z moich ulubio-

nych cytatów są  słowa: „Wiemy 
też, że Bóg z tymi, którzy Go miłu-
ją, współdziała we wszystkim dla 
ich dobra” (Rz 8,28). Życie pokazało 
mi, że to czysta prawda.

Tyle że choroba nowotworowa wy-
daje się ostatnią sytuacją, w której 
można uwielbić Boga…

Moja mama, chrześniacy 
i krewni umierali na raka, więc 
wiem, o czym mówisz. Za każdym 
razem jednak Bóg wyprowadzał 
z  tych przeklętych sytuacji do-
bro. Opowiem ci świeżą historię. 
O moim wnuku. W chwili gdy do-
wiedział się o chorobie babci, po-
stanowił zapuścić włosy. Po to, by 
je ofiarować, gdy ta będzie po che-
mii. Nieprawdopodobny gest. Mój 
wnuk na co dzień mieszka w Hol-

lywoodzie. Pracuje w  reklamie, 
przy filmie. Powiedział mamie, że 
będzie starał się o rolę w filmie peł-
nometrażowym. Odpowiedziała, że 
nie bardzo chce, by to robił, ale dała 
mu wolną rękę. Sama zaczęła mo-
dlić się o to, by zagrał kiedyś rolę 
Jezusa. Dwa tygodnie później po-
szedł na casting. Komisja zobaczyła 
wysokiego, prawie trzydziestolet-
niego mężczyznę z długimi wło-
sami i orzekła: „Zagrasz Jezusa”. 
W ubiegłym miesiącu na okładce 
„National Geographic” można było 
zobaczyć Jezusa w koronie ciernio-
wej. To mój wnuk. Grał główną rolę 
w filmie, który emitowała telewi-
zja. I już nie ścina włosów. 

Pierwszą reakcją na problem, zawi-
rowania, depresję jest narzekanie. 
Ty nie narzekasz?

Dziś już nie. Nie wypowia-
dam głośno słów narzekania, bo 

wiem, że słowa mają moc. Wiem 
też, jak ważne jest to, co mówi się 
w  dolinie. Kiedyś narzekałem, 
ile wlezie, i nie wyszło mi to na 
dobre. Gdy zaczynasz szemrać, 
narzekać, wydłuża  się proces 
twego uzdrowienia, dłużej cze-
kasz na odpowiedź Boga, na Jego 
łaskę. Dlaczego? Bo gdy narze-
kasz, to tak naprawdę mówisz 
Bogu: „Wiem lepiej od Ciebie, co 
jest dla mnie dobre”. A ja trochę 
żyję na tym świecie i wiem już, 
że nie jestem od Niego mądrzej-
szy. (śmiech) Dlaczego niezwykle 
ważne jest to, co mówisz w doli-
nie? Bo jeśli zaczynasz narzekać, 
podcinasz sobie skrzydła i zabi-
jasz nadzieję. Jeśli nie masz na-
dziei, nie rodzi się w tobie wiara, 
a bez wiary nic nie zmieni się na 
dobre. Jeśli dobrze znasz serce 
Boga, wiesz, że zawsze jest na-
dzieja. On jest twoim Ojcem, jest 

dobry, chce dać ci wszystko. Co 
z tego, że diabeł dał mojej żonie 
i córce raka, skoro wszechmogący 
Bóg jest w stanie wyciągnąć z tego 
dobro? Diabeł jest zły, ale mój Bóg 
jest dobry i większy niż wszyst-
kie demony świata. Nie gwaran-
tuje mi, że moja żona będzie żyć, 
ale mówi: „Donald, jeśli Mnie ko-
chasz, wszystko będzie dobrze. 
Zaufaj!”.

„Stół dla mnie zastawiasz na oczach 
mych wrogów” – mówi psalm. Bóg 
zaprasza nas na ucztę i każe patrzeć 
na to demonom?

Tak! To dla nich ogromna kara. 
Jedną z najgorszych tortur dla de-
mona jest to, że musi patrzeć na to, 
jak Bóg jest dla nas dobry i jak nam 
usługuje. Za każdym razem, gdy 
przechodzimy jakąś próbę, nie po-
winniśmy upadać, ale stawać się 
silniejszymi. 

Dół
Donald turbitt 
opowiada 
o owocach 
uwielbiania boga 
w sytuacjach 
beznadziejnych.

słowo 
„zbawienie” 

oznacza 
naprawdę 

znacznie więcej 
niż pójście 

kiedyś  
do nieba. 

oznacza pełnię 
życia. zdrowie, 

powodzenie, 
szczęście.  

Gdy przychodzisz 
do Boga, 

otrzymujesz 
te rzeczy…

▼ Donald Turbitt, były 
nowojorski strażak, 
ewangelizator, założyciel 
ruchu Mężczyźni  
św. Józefa.
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kościół kościółHiszpania

społecznego”. Tym planom „rów-
ności społecznej i niedyskrymina-
cji” sprzeciwiło się ostatnio ponad 
40 tys. Hiszpanów, którzy w ma-
nifestacji antygenderowej wyszli 
na ulice Walencji. Poparł ich miej-
scowy ordynariusz kard. Antonio 
Cañizares Llovera, podkreślając, 
że takim prawom człowiek nie 
może  się poddać. Tak mocnego 
głosu przeciwko gender, a także 
w obronie prawdziwego małżeń-
stwa i rodziny Hiszpania dawno 
nie słyszała. Na reakcję nie trzeba 
było długo czekać. 

tak mówić 
nie wolno
Prawdziwa burza rozpęta-

ła  się 13 maja, w  rocznicę ob-
jawień fatimskich, po tym jak 
kard. Cañizares wygłosił na kato-
lickim uniwersytecie wykład za-
tytułowany: „Czy obrona rodzi-
ny jest homofobią?”. Kilka godzin 
potem został oskarżony właśnie 
o… homofobię, szerzenie mowy 
nienawiści i  wykraczanie poza 
prawo do wolności wypowiedzi. 
Zawiadomienie o  popełnieniu 
przestępstwa złożyło w tej spra-
wie do prokuratury ponad 55 sto-
warzyszeń LGTB i lewackich grup, 
a także Hiszpańska Sieć Pomocy 
Uchodźcom. Najmocniej rozsier-
dziły ich słowa kard. Cañizaresa, 
który powiedział, że „gender jest 
najbardziej podstępną ideologią 
w historii ludzkości”, i przestrzegł 
przed „zakusami imperium gejow-
skiego”. Jego stwierdzenie było 
jednak niczym innym jak wy-
kładnią zdrowej Chrystusowej 
nauki o małżeństwie i rodzinie, 
m.in. jako miejscu przekazywania 
życia i formowania nowych poko-
leń. Hiszpański hierarcha, który 
przez kilka lat kierował watykań-
ską Kongregacją ds. Kultu Boże-
go i Dyscypliny Sakramentów, ze 
względu na mocne przywiązanie 
do nauki Kościoła nazywany bywa 
„małym Ratzingerem”. Słynie też 
z  determinacji i  wierności nie-
zbywalnym wartościom, za obro-
nę których jest w stanie zapłacić 
każdą cenę (teraz groziły mu trzy 
lata więzienia) i do wierności któ-
rym zachęca swych wiernych. 

W  swym wykładzie kard. 
Cañiza res przypomniał prawdzi-

wą naturę rodziny, podkreślając, 
że nie ma potrzeby zastępować 
jej innymi formami współżycia. 
„Stawką w  tej grze jest bowiem 
przyszłość człowieka i  całego 
społeczeństwa” – mówił, wskazu-
jąc, że rodzina, która choć wciąż 
jest ceniona także przez młodych, 
jest zarazem nękana wieloma po-
ważnymi zagrożeniami. „Mamy 
ustawodawstwa uderzające w ro-
dzinę. Wrogie rodzinie działania 
podejmowane są przez siły poli-
tyczne oraz społeczne z udziałem 
ruchów imperium gejowskiego, 
przez takie ideologie jak radykal-
ny feminizm czy najbardziej pod-
stępna ze wszystkich teoria gen-
der. Kiedy atakuje się lub niszczy 
rodzinę, najświętsze ludzkie re-

lacje ulegają wypaczeniu, a życie 
wielu osób naznaczają cierpienie 
i rozpacz, nad którymi zbierają się 
chmury samotności i  obojętno-
ści na życie społeczne” – mówił 
kard.  Cañizares, nawołując do 
sprzeciwu sumienia przeciwko 
ideologii gender i związkom osób 
tej samej płci. Wskazał również, 
że rodzina potrzebuje w Hiszpanii 
konkretnego wsparcia ze strony 
państwa. Za te słowa został oskar-
żony o „sianie nienawiści między 
ludźmi” i „szkodzenie demokracji”. 

kto walczy 
z kardynałem
Jednym z głównych oskarży-

cieli kardynała stał się Juan Car-
los Monedero, ideolog skrajnie 
lewicowej partii Podemos Unidos 
(Zjednoczeni Możemy). Wcześniej 
był on doradcą prezydenta Hugo 
Chaveza w Wenezueli, a fundu-
sze na swą działalność czerpie 
m.in. z Iranu. Choć Podemos pro-
muje się jako ugrupowanie „bli-
skie ideom papieża Franciszka”, 
to w  gruncie rzeczy prezentuje 

mocno antykościelny front. Na-
wołuje do zerwania konkordatu, 
odebrania szkołom kościelnym do-
tacji państwowych, a także obłoże-
nie dodatkowymi podatkami dóbr 
kościelnych. W Sewilli politycy 
tego ugrupowania zaproponowali 
nawet zniesienie obchodów Wiel-
kiego Tygodnia… A gdzie jak gdzie, 
ale właśnie tam stanowią one nie 
tylko o religijnej, ale i historycz-
nej i kulturowej tożsamości tego 
miasta, ściągając co roku tysiące 
pielgrzymów i turystów z całego 
świata. Otwarcie promują też ide-
ologię gender, o czym mówią m.in. 
ich plakaty ukazujące szczęśliwą 
matkę, która 6-letniemu synowi 
pozwoliła na zmianę płci. Propa-
gują też eutanazję. 

Trybunał Walencji poszedł po 
rozum do głowy i odrzucił wnio-
sek o  wszczęcie postępowanie 
przeciwko kard.  Cañizaresowi, 
uznając go za bezpodstawny, po-
nieważ jak stwierdził sąd, krytyka 
gender mieści się w ramach wolno-
ści wyrażania opinii, nawet jeśli 
ktoś się z nią nie zgadza. 

Gejowskie 
prowokacje
Prześladowania Kościoła w bia-

łych rękawiczkach przybierają 
w Hiszpanii na sile. Arcybiskup 
Walencji nie jest pierwszym hie-
rarchą oskarżonym o „głoszenie 
niewłaściwych poglądów”. Gejow-
skie lobby wzięło na celownik choć-
by zdecydowanego obrońcę rodzi-
ny, jakim jest ordynariusz Alcalà 
Juan Antonio Reig Pla. Ostatnio wy-
korzystało też do reklamy parady 
homoseksualistów dwa szczegól-
nie drogie Hiszpanom wizerunki 
maryjne: Matki Bożej z Montser-
rat i Matki Bożej Opuszczonych. 
Przedstawione one zostały jako 
dwie całujące się kobiety. Plakat 

został opatrzony hasłem: „Prze-
ciwko świętej opresji. Kochaj jak 
chcesz”. Hiszpański episkopat zde-
cydowanie potępił przygotowa-
nie tego świętokradczego plakatu. 
„Rani on uczucia religijne osób wy-
rosłych na chrześcijańskich korze-
niach wspólnot z Walencji, Katalo-
nii i pozostałych części Hiszpanii. 
Propagowanie obrazoburczych 
treści jest niestety kolejnym epi-
zodem rosnącej spirali wrogości 
wobec wolności religijnej, a także 
swobodnego głoszenia Ewangelii 
pluralistycznemu społeczeństwu” 
– napisali biskupi. 

O tym, że hiszpańskie społe-
czeństwo nie godzi  się na takie 
treści, świadczyły tłumy, które 
na zaproszenie kard. Cañizaresa 
przybyły do katedry w Walencji 
na nabożeństwo wynagradzają-
ce. Poprzedziła je procesja ulicami 
tego miasta, podczas której tysiące 
ludzi odmawiało Różaniec. Modli-
twą odpowiedziano tym, którzy 
w imię źle pojmowanej tolerancji 
i równości tworzą podziały, sieją 
nienawiść i obrażają czyjeś uczu-
cia religijne. Arcybiskup Walen-
cji zachęcił do modlitwy za tych 
wszystkich, którzy są prześlado-
wani i zabijani za swą wiarę oraz 
o zaprzestanie wszelkich ataków 
na ludzką osobę i jej godność. Pod-
kreślił, że gender stanowi jedną 
z najgorszych ideologii w historii. 
Stwierdził, że gdyby o tym nie mó-
wił, byłby złym biskupem. „Mu-
szę iść pod prąd, nawet jeśli nie 
jest to politycznie poprawne, tak 
samo postępował przecież Jezus” 
– powiedział. Poparło go kilkuset 
księży i kilku biskupów uczestni-
czących w liturgii ekspiacyjnej. 

Smutne jest tylko to, że gdy 
lewicowi pismacy agresywnie 
atakowali kardynała, prawicowe 
i  kościelne media milczały. Nie 
było też jednoznacznej, wyraźnej 
reakcji ze strony hiszpańskiego 
episkopatu. Kardynała wsparły 
ruchy prorodzinne, które dzięko-
wały mu za odważne świadectwo 
w walce z dyktaturą gender. Co-
raz częściej słychać głosy, że jeśli 
Kościół w Hiszpanii chce dać zde-
cydowany odpór zgubnym ideolo-
giom, musi zewrzeć szeregi i mó-
wić jednym głosem. Głośno i wy-
raźnie.  •

Beata zAjączkowskA
Radio Watykańskie

r ewolucja antropologicz-
na na Półwyspie Iberyj-
skim nabiera tempa. Po 
przyjęciu w  Madrycie 

prawa pozwalającego dzieciom 
na swobodną zmianę płci przy-
szła kolej na Walencję. Tamtejsze 
władze opracowują właśnie „Pra-
wo o transseksualizmie”. Jest ono 
bardzo niebezpieczne, ponieważ 
narzuca wszystkim szkołom i pla-
cówkom edukacyjnym obowiązek 
indoktrynacji dzieci w ideologii 
gender, zgodnie ze wskazówkami 

przygotowanymi przez środowi-
ska LGBT. Przewiduje też możli-
wość nakładania wysokich kar 
pieniężnych na placówki, także 
prywatne, a więc i kościelne, któ-
re się z tego programu wyłamią 
(od 45 tys. euro wzwyż), aż po ode-
branie im dotacji państwowych 
czy nawet zamknięcie szkoły. 
Projekt zakłada, iż nieletni będą 
mogli swobodnie zmienić płeć, 
także chirurgicznie, bez zgody 
rodziców, podczas gdy taka zgo-
da wymagana jest, żeby dziecko 
mogło zrobić tatuaż. Co więcej, 
operacja zostanie sfinansowana 
przez państwo. Dzieci będą też 
mogły przechodzić odpowiednie 

kuracje hormonalne wspomaga-
jące ich wybór. Chłopiec, który 
uzna się za dziewczynkę, będzie 
mógł korzystać z ich szkolnych to-
alet; wybór mundurka też będzie 
uzależniony od wcześniejszego 
wyboru płci. Każda ze szkół ma 
bowiem opracować własny „plan 
współżycia i równości”, tak by „za-
pobiec przypadkom wykluczenia 

Sąd nad kardynałem
Gejowskie 
lobby próbuje 
zakneblować 
usta kościołowi 
w hiszpanii. 
nauczanie 
o prawdziwej 
rodzinie i sprzeciw 
wobec gender 
nazywa mową 
nienawiści. 
bez ogródek 
ucieka się za to do 
świętokradczych 
plakatów, na 
których paradę 
homoseksualistów 
promują… dwie 
całujące się matki 
boskie. 

Gender jest najbardziej podstępną 
ideologią w historii ludzkości 

– ostrzega kard. kard. Antonio 
cañizares Llovera. – Gdybym o tym 
nie mówił, byłbym złym biskupem 

– dodaje.

▲ Za obronę rodziny 
i przestrzeganie przed 
zagrożeniami, jakie 
niesie ideologia gender 
kard. Antonio Cañizares 
Llovera został oskarżony 
o homofobię. Groziła mu 
za to kara 3 lat więzienia. 
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felietony jezuita i kwita z mojego okna

ks. Dariusz kowALczyk sj
dziekan  Wydziału Teologicznego 

na Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie

w drogę z nim

J
est takie wyjątkowe miejsce, i wcale nie za górami i za 
lasami, lecz nad samym morzem. Właściwie między 
dwoma morzami: Małym Morzem, jak o Zatoce Puckiej 

mówią tubylcy, a Bałtykiem. I niemal na samym brzegu 
Małego Morza właśnie, dosłownie w środku Półwyspu 
Helskiego, w  Jastarni, leży wyjątkowy ośrodek 
wczasowy. Choć właściwie to Ośrodek 
Duszpastersko-Rekolekcyjny im. Jana Pawła II. 
Miejsce prowadzone przez białostockie 
Stowarzyszenie Droga. 

Co w  nim wyjątkowego? Prócz 
oczywiście położenia, stężenia jodu 
i  helskiego klimatu, czyli zimna 
i gorąca na przemian, niezależnie 
od prognozy pogody i zazwyczaj 
sprzecznych z  prognozą? Otóż 
wyjątkowi są ludzie. I nie tylko 
kierownictwo i  tzw. kadra. 
Z werbistą, o. Edwardem Konkolem 
na czele. Chodzi o  ludzi, którzy 
z ośrodka korzystają, i ludzi, którzy 
umożliwiają to korzystanie. 

Przede wszystkim do ośrodka 
przyjeżdżają dzieci z ubogich rodzin 
Białostocczyzny. Naprawdę są ubogie. 
Bywa, że trzeba im dać tu wszystko: 
ubrania, bieliznę, wyposażyć na wrzesień 
do szkoły. A potem, po turnusie, dzieci zostają 
objęte opieką Drogi. Dzieci oraz całe ich rodziny 
– stowarzyszenie pomaga im wyjść na prostą. Różnymi 
metodami zaczynają iść dobrą drogą. Przed wakacjami ośrodek 
pielęgnują wolontariusze, podopieczni Drogi, którzy wychodzą 
z przeróżnych uzależnień. Przyjeżdżają, pucują i sklejają, przybijają 
gwoździe do starych ośrodkowych domków. Dla jeszcze lepszej terapii 
i dla dzieci. By miały gdzie spać. 

I duszpasterstwo. Na tyle ciepłe i dobre, że turyści chętnie 
przychodzą na Msze św. w ośrodku. A kazania o. Konkola słynne  
są z ewangelicznego radykalizmu i twardości z jednej strony  
oraz ogromnego ludzkiego ciepła z drugiej. Podobnie jak on sam. 

Często przewija się w tych kazaniach motyw... opalania. 
Opalania nadmorskiego, plażowego. Wczasowicze i turyści, i dzieci, 
dowiadują się, że z tym opalaniem to jest podobnie jak z adoracją 
Najświętszego Sakramentu. Klęczysz przed Nim, siedzisz i niby nic 
się nie dzieje. Ale w końcu, po jakimś czasie, ale zawsze skutecznie, 
słońce na nas działa. Opala skórę na brązowo. Obecność przed 
Najświętszym Sakramentem, do którego wszystkich zachęca  
o. Konkol, też obojętna nie pozostaje. Jego obecność dociera do 
serca, do wnętrza. I zmienia je. Opala.

Z jedną wszak różnicą: przy opalaniu słonecznym możliwe są 
skutki uboczne. Przy adoracji poparzenia nie będzie. Będzie miłość. 
Na dalszej z Nim drodze. •

włoch o Polsce

P
ewien szacowny znajomy był w bazylice watykańskiej, 
kiedy prezydent Andrzej Duda składał kwiaty 
i modlił się przy grobie Jana Pawła II. Podszedł do 

niego włoski policjant, proponując, że go podprowadzi bliżej 
prezydenta, by mógł mu powiedzieć, co chce, bo bazylika 
to teren ekstraterytorialny, a on, policjant, wie, że w Polsce 
Kaczyńskiego nie ma wolności słowa i nie ma możliwości 
powiedzenia prezydentowi, co się myśli. Trudno w to uwierzyć, 
ale tak właśnie włoski funkcjonariusz się wyraził. Znajomy 
nie wytrzymał i wypalił po włosku: „Pan urodził się idiotą, 
czy stał się idiotą z biegiem lat?!”. No cóż! Prawda jest taka, że 
główny, lewicowy nurt włoskich mediów pierze Włochom mózgi 
w sposób zdumiewający, szczególnie jeśli chodzi o sytuację 
w Polsce. Niedawno na łamach weekendowego magazynu 
dziennika „La Repubblica” ukazał się artykuł Andrei Tarquiniego, 
z którego można się dowiedzieć, że Antoni Macierewicz jest 
„przedstawicielem polskiej nazistowskiej ultraprawicy”. Tarquini 
to włoski lewak, który niestety od lat pichci teksty o Polsce. Są 
one zasadniczo wyolbrzymieniem opinii, które można znaleźć 
w „Wyborczej” Michnika i „Newsweeku” Lisa. Ciekawe opowieści 

można usłyszeć od polskich księży pracujących w parafiach 
we Włoszech. Jeden z nich opowiadał, jak to włoski 

proboszcz pouczał zaproszonych do spowiadania 
kapłanów Polaków, by o nic w konfesjonale 

nie pytali, tylko rozgrzeszali, bo trzeba być 
miłosiernym, a jakiekolwiek pytanie 

może zostać uznane przez penitenta 
za sprawiające mu przykrość. Przy 

czym nie chodziło tu o jakąś 
nadmierną dociekliwość, 
wynikającą np. z niezdrowej 
ciekawości, ale o – zdawałoby 
się – zwyczajne pytania, które 
pozwalają spowiednikowi 
mieć właściwe rozeznanie 
w sytuacji. Papież Franciszek 
słusznie przestrzega przed 

robieniem z konfesjonału sali 
tortur, ale przecież nie chce przez 

to powiedzieć, że spowiednik nie 
powinien pomagać penitentowi 

stanąć w prawdzie. Jeśli np. ktoś 
wyznaje cudzołóstwo, to warto wiedzieć, 

czy ma na myśli jednorazową chwilę 
słabości, czy też relacje z regularną kochanką. 

Wspomniany włoski proboszcz pouczył polskich 
księży, bo oni przecież „tacy konserwatywni”. Mam 

nadzieję, że Franciszka wprowadzają w sytuację w Polsce ludzie 
bardziej zorientowani i mniej zideologizowani niż redaktor 
Tarquini, policjant zatroskany o wolność słowa w Polsce czy też 
wspomniany proboszcz. •

Agata PuścikowskA
agata.puscikowska@gosc.pl

Główny, 
lewicowy 
nurt włoskich 
mediów pierze 
Włochom 
mózgi w sposób 
zdumiewający, 
szczególnie jeśli 
chodzi o sytuację 
w Polsce.

Obecność 
przed 

Najświętszym 
Sakramentem 

obojętna nie 
pozostaje. 
Obecność 

Chrystusa 
dociera do serca, 

do wnętrza. 
I zmienia je.
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franciszek KucharczaK
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P
o referendum na Wyspach internet 
ucieszył się, że Donaldowi Tuskowi 
w Brukseli wreszcie coś wyjdzie: 

mianowicie Wielka Brytania z Unii Europejskiej..
Ale nie ma się z czego cieszyć, tak jak nie 

było się co cieszyć z pierwszych oznak fiaska 
projektu „wieża Babel”. Bo myślę, że na naszych 
oczach powtarza się tamta biblijna historia. 
Dziś, tak jak tam przed wiekami, imponująca 
budowla została wzniesiona do połowy. W jej 
różnych częściach rozbrzmiewa jeszcze chóralne 
„ra-zem!, ra-zem!”, ale już widać, że nieba to 
ona nie sięgnie. Już architekci skaczą sobie do 
oczu, robotnicy rzucają narzędzia, a zewsząd 
słychać pogróżki: „My też sobie pójdziemy”. 
Znów nastąpiło pomieszanie języków i zanosi się 
na to, że znowu – jak wtedy – po wielkiej idei 
pozostanie wielkie rumowisko. 

Jasne, jeszcze sporo czasu może minąć, 
zanim współczesna wieża Babel do szczętu 
opustoszeje. Ale tak się stanie, bo tej budowie 
nie przyświeca jasny, zdrowy cel. Przyświecał 
kiedyś, owszem. Na początku, gdy ojcowie 
założyciele kładli fundamenty pod Europę 
państw, które nie będą miały interesu ze sobą 
walczyć, lecz tylko się wzajemnie wzmacniać. 
Nie chodziło o stworzenie superpaństwa ludzi 
idealnych, lecz wspólnoty ludzi świadomych 
tego, na co ich stać, gdy 
zapomną, kim naprawdę 
są. Najprościej mówiąc: gdy 
zapomną, że mają powody do 
pokory. A po wojnie o tę pokorę 
nie było trudno. Trwało jeszcze 
oszołomienie potwornościami 
największego znieprawienia 
w dziejach świata. Gdy 
przed mieszkańcami Europy 
rozciągały się hektary 
potrzaskanej wspaniałości, 
a krew zabitych głośno 
wołała z ziemi, trudno było 
zachwycać się sobą. 

W tych warunkach zwyczajnie nie dało się 
budować pomnika własnej pychy. Bo też 
zjednoczona Europa to w ogóle nie miał być 
pomnik. I nie miała to być wieża. A już na 
pewno budowla ta nie miała sięgać nieba. 
Ale minęły lata i mieszkańcy Europy na nowo 
zadarli nosa. I zaczęli wierzyć, że są z zasady 
dobrzy, a przodkom to tylko tak jakoś nie 
wyszło. I przestali się bać własnej uszkodzonej 
przez grzech natury, bo i w grzech przestali 
wierzyć. Poczucie samowystarczalności 
odebrało im świadomość, że potrzebują Boga. 
I choć potrzebują Go rozpaczliwie, uczynili 
Go breloczkiem przy kluczykach do swoich 
luksusowych aut. A do breloczka przecież nie 
będą się modlić. W takich warunkach człowiek 
zwraca się ku sobie, siebie czci i sobie oddaje 
chwałę. Stwarza system samouwielbienia, bo tak 
już jest skonstruowany, że kogoś wielbić musi. 
I wszystko, co robi, ma pokazać jego wielkość.

To jest dramat ludów spod wieży Babel, 
projektu być może u początków dobrego, ale 
zepsutego z powodu pychy. Dlatego to się nie 
mogło utrzymać. I teraz też nie może.  •

koncesja na heroizm

B ardzo się rozeźlił na łamach 
„Polityki” prof. Jan Hartman 

na wieść, że rząd dał fundacji Lux 
Veritatis pieniądze na upamiętnie-
nie w toruńskim kościele nazwisk 
1059 Polaków zamordowanych za 
ukrywanie Żydów. Najbardziej 
rozgniewał go fakt, że jest to ini-
cjatywa środowiska Radia Mary-
ja, które, jak pisze, „od początku 
swojego istnienia sączy antysemic-
ki jad, tym bardziej skuteczny, im 
bardziej rozwodniony obłudną 
retoryką troski i miłosierdzia”. To 
„zakłamanie dyskursu” jest, we-
dług Hartmana, tak „diabelskie”, 
że „pewnie dlatego w środowiskach 
żydowskich trwa cisza wokół tego, 
co powstało w Toruniu. Porażone 
moralnie, woli milczeć”. Sam Hart-
man jednak nie został porażony 
moralnie, więc zagrzmiał: „Pozwo-
lić, by to właśnie środowisko anty-
semitów »upamiętniało« Sprawie-
dliwych, i to z pomocą państwa, to 
zdrada”. No to mamy kolejny ob-
jaw polskiego antysemityzmu: za-
uważać Polaków ratujących Żydów 
i nie mieć na to zgody prof. Jana  
Hartmana. •

Poroniony dron

F eministki z organizacji Kobiety 
na Falach są znane z aborcyj-

nych akcji, niezgodnych z prawem 
krajów, którymi się interesują. Tym 
razem zaatakowały Irlandię Pół-
nocną, która nie spełnia ich ocze-
kiwań prawnych co do swobody 
zabijania dzieci. W tym celu się-
gnęły po drona, który miał zrzucić 
nad Irlandią Północną pigułki po-
ronne, aby pokazać, „w jaki sposób 
narusza się w tym regionie prawa 
człowieka”. Spadające pigułki niko-
go nie zabiły (w każdym razie nie 
było takich doniesień), ale to nic 
dziwnego, bo one zabijają, gdy się 
je podniesie i ich użyje.  •

Koniec budowy

żeby ludzka konstrukcja 
się nie zawaliła, musi uwzględniać 
ciężar grzechu.


